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nie chroni przed odpowiedzialnością
W a l k a  z  n a d u ż y c i a m i  p r z y b i e r a  n a  s i l e
G d y n ia  na p ie rw szy m  m ie jscu  
w  w yścig u ... do o b o zó w  p ra cy
W ALKA ze spekulacją, zwyżką cen i wszelkiego rodzaju szkód-' 

nictwem musi, jak to nieraz pisaliśmy, przybrać na sile. Z za­
dowoleniem stwierdzamy, że ostatnio daje ona coraz lepsze wyniki.

Specjalna Komisja do Walki z Nadużyciami, powstała z inicja­
tywy KCZZ kończy' pierwszy rok swej pracy. Wyniki tego roku są 
poważne. ‘ ! ^—

Rozpatrzono 14.000 skarg i doniesień o nadużyciach*
4.000 spraw z tej liczby przekazano prokuraturze*
1.500 osób, którym dowiedzono winy, osadzono w obozach pracy.

„Rok działalności Komisji Specjał wateli na zapoznanie się z realną
powiedział w swym sprawo-j Pr.ac!? w obozie+ Przestępstwa: upra-! wianie przemytu papierosów, skory 

i tłuszczów, za parawanem fikcyj­
nej firmy „Import i Eksport".

Stolica kraju Warszawa reprezen­
towana jest w tym zespole przez 
kupca Franciszka Wiśniewskiego i 
piekarza Władysława Prusika.

Znany dotychczas z najuczciwszej 
kalkulacji Poznań wysłał jednak do 
obozu pracy 4 kupców, za pobieranie 
nadmiernych cen w handlu detalicz­
nym.

Olsztyn delegował 3 urzędników 
państwowych za sprzedaż inwenta­
rza państwowego. Rzeszów 3 specja­
listów karcianych, Łódź, Bydgoszcz, 
Katowice i Wrocław po 1 przedsta­
wicielu.

Na terenie Krakowa podjęto walkę 
ze zwyżką cen węgla. Kontrole firm 
i składów węglowych wykryły szereg 
nadużyć.

siej
zdaniu jej przewodniczący p. Zam­
browski — dowiódł, że nikogo nie 
chroni żadna legitymacja partyjna, 
ani odpowiedzialne stanowisko” je­
dynie stopień winy decyduje o ka­
rze.

W Polsce kary za nadużycia są 
stosunkowo zbyt łagodne w porów­
naniu z innymi krajami, które —■ 
jak Francja i Węgry — wprowa­
dziły za spekulację karę śmierci.

Komisja Specjalna do Walki z 
Nadużyciami rozpoczęła w ubiegłą 
sobotę energiczną akcję przeciwko 
spekulacji. Akcja ta już daje wy­
niki.

Delegaci Komisji Specjalnej, po 
rozpatrzeniu spraw, skierowali w 
całym kraju do obozów przymuso­
wej pracy 37 aspołecznych jednostek.

Okazuje się że palmę pierwszeń­
stwa zdobyła w konkurencyjnym, lecz 
nie szlachetnym wyścigu — Gdynia. 
Dziewięciu mieszkańców będzie pra­
wdopodobnie w Jaworznie w obor 
zie rozmyślać nad popełnionymi błę­
dami.

O ile chodzi o charakter- przestęp­
stwa, przeważają kradzieże towarów 
UNRRA i handel walutą zagra­
niczną.

Drugie miejsce statystyka przyzna­
je Krakowowi, który wysłał 8 oby-

TO NIEMOŻLIWE!

NIEMCY aa OLIMPIADZIE?
LONDYN, 4.12 (Obsł. wł.). 

Według wiadomości podanych 
przez United Press z Berlina 
w tamtejszych oficjalnych 
kolach sportowych kursują 
pogłoski, jakoby Niemcom 
pozwolono wziąć udział w O* 
limpiadzie londyńskiej już 
w r. 19480

Walasiewiczówna
pisze z Norwegii 

na sir.

Gwiazdka dla emerytów
p o d w yżk i wypłacone i #  w grudniu

Najpóźniej 1 stycznia wypłacone bę­
dą podwyższone na podstawie uchwały 
Rady Ministrów zaopatrzenia emery­
tów państwowych, Jalko minimum usta 
łono 1.200 zł. miesięcznie i dla wdów 
800 ził. miesięcznie,

T. zw. dodatek przepisowy wynosić 
będzie 1000 zł., dla wdów 700 zł. i dla 
sierot 300, 400 i 600 zł. miesięcznie.

Emeryt zatrudniony ponownie w 
służbie prawno publicznej nie mógł po 
bierać więcej niż kwotę, odpowiadają­
cą 150 proc. emerytury. Obecnie prze­
pis ten zawieszono, tak, że wynagro­
dzenie może być wyższe.

Emeryci z terenu b, Rzeszy Niemiec­
kiej, posiadający obywatelstwo polskie, 
otrzymają zasiłek do wysokości II gru 
py uposażeni®.

•Podwyżka zasiłków emerytalnych 
obejmuje również i emerytów kolejo­
wych.

••Ostatni mohikanie“ 
kercelaka spoglądają 
żałośnie na swoje to­
wary. Wojciech Woj­
dak, sparaliżowany 
Przedwojenny szofer 
Płożył na chodniku 
Zdobyte a wypalo- 
‘̂ ch domów stare że- 

! 'r/o i cr-ekuje przygodnego kil enta, który zainteresuj© się jego 
• *tn“ Karżmt: Sztolpi *shi wyjął właśni© % klatki dwa pięk-

Za pobieranie nadmiernych cen are­
sztowano właścicielkę składu węgla 
Bratanową oraz magazyniera firmy 
Fr. Spytkowskiego. Poza tym aresz­
towano kilku kierowników przedsię. 
biorstw żeglugowych, które dostar­
czały węgiel drogą wodną. Aresztowa­
ni: J. Niewiadomski, dyrektor żeglugi 
śląsko-sandomierskiej oraz członek Za 
rządu Towarzystwa Żeglugowego Wi„ 
sła— Brzeziński przedstawiali miaro­
dajnym czynnikom kalkulację na prze

órejto sztuki?
JU ^O  ROZPOCZYNAMY

konkurs teatralny
a licznymi nagrodami.

Co drugi dzień będziemy za­
mieszczali wyjątki ze sztuk, 
granych obecnie w teatrach 
warszawskich oraz sztuk, 
które zeszły ostatnio z afisza. 
Uczestnicy Konkursu będą 

musieli odgadnąć:

z której sztuki jest zamiesz­
czony wyjątek? (tytuł sztuki 

i nazwisko autora)

przez kogo wypowiedziana 
była cytowana kwestia? (naz­

wisko lub imię bohatera 
sztuki)

W  który*11 teatrze grana jest 
lub była sztuka. 

Naszym Konkursem objęte 
są: Państwowy Teatr Polski, 
Miejskie Teatry Dramatycz­
ne (Powszechny, Mały i Sce­
na Muzyczno-Operowa) oraz 

Teatr M. O. „Siudio“ .

wóz węgla drogą wodną opartą na 
fałszywych danych.

Całe społeczeństwo wita tę akcję z 
uznaniem. Nasilenie nadużyć jest zja­
wiskiem smutnym, lecz tym bardziej 
wymagającym energicznego opanowa 
nia. Kroki, które podjęto dają ogółowi 
społeczeństwa pewność, że atmosfera 
moralna w kraju oczyści się nieza*. 
długo.

DANINA NARODOWA
od wszystkich i dla wszystkich

Na wielkim kongresie Obywatelskich Komisji Daniny Narodowej 
Prezydent KRN Bierut'mówił:

„Nie wystarczy wysiłku 5 milionów osiedlonych na zachodzie 
kraju ludzi, by Ziemie Odzyskane stały Się dla Polski tym, czym być 
mogą i być powinny. Dla pełnego wykorzystania wszystkich nieprze­
branych możliwości Ziem Odzyskanych, dla uczynienia z nich centrum 
siły gospodarczej naszego kraju, dla przekształcenia ich w nasz bastion 
obronny na zachodzie konieczny jest wielki zbiorowy wysiłek całego 
narodu polskiego. Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych wymaga wiel­
kich środków finansowych ten fakt nie budzi u nikogo trzeźwo 
patrzącego żadnych wątpliwości. Nie ulega również wątpliwości, że 
środków tych nie może starczyć tylko Skarbowi Państwa ze zwykłych 
jego wpływów.

Te właśnie okoliczności skłoniły Rząd Jedności Narodowej i Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej do ogłoszenia Daniny Narodowej 
na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. Danina ma cel drogi całemu 
narodowi. Wpłacając Daninę Narodową w wyznaczonych kwotach 
I terminach, społeczeństwo polskie jeszcze udowodni, że pokojowymi, 
twórczymi środkami potrafi zabezpieczyć i utrwalić to, co wywalczył 
żołnierz w krwawym, znojnym trudzie. Danina jest powszechna tak, 
jak powszechna jest idea zagospodarowania Ziem Odzyskanych i naj­
szybszego zespolenia ich z Macierzą. Obejmuje ona — wszystkich za­
robkujących obywateli polskich i wszystkie sektory gospodarki na­
rodowej.

8 dozorcom na każdą celę
Jak żyją skazani zbrodniarze z Norymbergi

BERLIN. 4.12 (Obsł. wł.) Przygoto­
wania w berlińskim więzieniu w Spani­
el au celem przyjęcia pozostałych no­
rymberski eh zbrodniarzy wojennych, zo 
staną ukończone około 15 grudnia b.r. 
Oficer amerykański, który niedawno 
zwiedził cele norymberskiego Pałacu 
Sprawiedliwości, służącego za tymcza­
sowe pomieszczenie dla skazanych na 
więzienie zbrodniarzy oświadczył, iż 
skazańcy znajdują się w nędznym sta­
nie,

Hess, skazany na dożywotnie więzie­
nie, spaceruje ze spuszczoną głową z 
kąta w kąt, zajmując się od czasu do 
czasu lekturą, Funk, również skazany

na dożywocie, będzie musiał poddać 
się operacji gruczołów. Ze względu na 
zły stan zdrowia nie będą oni zmusza­
ni do ciężkich prac.

Celem uniemożliwienia im popełnie­
nia samobójstwa, więzienie berlińskie 
zaopatrzone będzie w różne specjalne 
urządzenia. Wszystkie cele pokryte bę 
dą plastycznym szkłem a kontakty e- 
lekłryozne zostaną umieszczone naze- 
wnątrz. Każda z cel strzeżona będzie 
przez 8 dozorców, O zdrowie zbrodnia 
rzy dbać będą czterej lekarze, po jed­
nym z każdej strefy okupacyjnej.

, 7«- r »*• ■ - » ;M i  •»' ' '

Najmłodszy gimnastyk

Siostra E. I. Karpuszina przerabia ćwiczenia gimnastyczne % kilkomie- 
sięcznym wychowankiem wielkiego sierociń ca w Leningradzie.

Mimo wykupionych biletów

DELEGACJA NA KONGRES SŁOWIAŃSKI

DOSTAŁA MIEJSC W POCIĄGU
Cuda na warszawskim diuorcu kolejowym

W dniach 8—12 b.m. odbędzie się w 
Belgradzie międzynarodowy kongres 
Komitetu Słowiańskiego. Na Kongres 
została zaproszona m. in. delegacje poi 
sika, w której skład wchodzą 22 osoby. 
Wyjazd miał się odbyć wieczorem dnia 
3 b.m. Organizatorzy wyjazdu załatwiła 
wszelkie formalności związane z pasz­
portami, a także uzyskali w Minister­
stwie Kolei specjalny wagon. Bilety 
wykupiono w Orbisie.

W ostatniej chwili już na dworcu o 
godz. 11,30 w nocy okazało się, że wa 
gonu nie ma. Kierownik pociągu przy­
pomniał 6obie wówczas, że Orbis rezer 
wował 24 miejsca w idącym do Pragi 
wagonie bezpośrednim, wobec tego skie 
rował delegatów do tego wagonu. Tam 
jednak okazało się, że Orbis sprzedał 
bilety do tego wagonu po raz drugi.

Wszystkie miejsca zajęte były przezi 
podróżnych, jadących do Katowic, któ 
rzy już dawno położyli się spać i ani 
myśleli opuścić wagonu. Obsługa po­
ciągu stanęła również na stanowisku, 
że podróżni jadący do Katowic powin­
ni zostać na swych miejscach.

W efekcie pociąg odjechał a delega­
ci zostali w Warszawie.

Ciekawym szczegółem całej historii 
jest fakt, że w pociągu tym był pusty 
wagon sypialny dla uczestników odby­
wającego się w Katowicach Kongresu 
Techników, którzy mieli tym wagonem 
powrócić do Warszawy. Gdyby na 
dworcu kolejowym panował trochę wię 
kszy porządek można było ostatecznie 
przewieźć delegację pustym wagonem 
do Katowic.

SZKOŁY Zi
200.0 00 dolarów dziennie

K O LE JE
Stany Zjednoczone pogrążają się tu katastrofie

NOWY JORK, 4.12 (Obsł. wł.).

STRAJK górników w StańacH Zjednoczonych za­
mienia się szybko w tragedię narodową. John 

Lewis został wprawdzie uznany winnym, lecz nawet 
najsurowszy wyrok nie będzie w stanie przerwać 
strajku ani odrobić straconego czasu i produkcji. 
Wyrok ma zapaść w dniu dzisiejszym, za każdy dzień 

strajku, kara może wynieść 200.000 dolarów.
Rząd amerykański dążąc do jak najoszczędniejszego zużycia wę­

gla, zakazał kolejom przyjmowania towarów do przewozu z wyjątkiem 
artykułów pierwszej potrzeby. Równocześnie ogłoszono, że począwszy 
od piątku, poczta nie będzie przesyłała paczek zagranicę. W ten spo­
sób wiele paczek świątecznych do Europy zostanie wstrzymanych.

Ruch pasażerski na kolejach, który został już zredukowany o 15% 
zostanie ograniczony do połowy.

W Waszyngtonie ogłoszono wczoraj, że szkoły w całych Stanach 
Zjednoczonych zostaną prawdopodobnie zamknięte z powodu braku 
opału. To samo grozi szpitalom.

Jeżeli Trumanowi nie uda się rozwiązać tego tragicznego pro­
blemu, autorytet jego zmaleje jeszcze bardziej. Chociaż od wyborów 
prezydenckich dzielą Amerykę jeszcze dwa lata, obserwatorzy są 
zdania, że kariera polityczna prezydenta Trumana już jest właściwie 
zakończona.

Jak dotychczas, nie ma żadnych oznak, które mogłyby napawać 
optymizmem.

^  gołębie, ktc 
Ciętych w ci

sobie Waldek Pietrzak wśród kilkunastu zam­
ieszczeniu ptaków.

W roku 1 947

polska fabryka peniciliny
rozpocznie produkcję

Wkrótce otrzymamy < w rezultacie 
specjalnych starań w 'ramach pomo­
cy UNRRA—urządzenie i całkowite 
wyposażenie nowoczesnej fabryki peu 
niciliny i będziemy mogli produkować 
w kraju ten wspaniały środek leczni­
czy.

Ponieważ uruchomienie fabryki pe­
niciliny jest zadaniem trudnym i 
skomplikowanym, rozpoczęcie produk­
cji przewidywane jest przy końcu r. 
1947. Polska fabryka będzie produko. 
wała rocznie ok. 12.000.000 ampułek 
peniciliny po 100.000 jednostek każda.

Przeszkolenie polskich fachowców 
już się rozpoczęło. Jako stypendyści 
UNRRA kształcili się oni w kanadyj­
skim uniwersytecie w Toronto i świe­
żo powrócili po studiach do kraju: 
biochemik doc. Tadeusz Korzupski i 
mikrobiolog dr. Włodzimierz Kuryle­
wicz. Obaj uczeni nie tylko studiowali 
na uniwersytecie, ale i w jego nowo* 
cześnie urządzonej fabryce — podob­
nej do. tej, jaką otrzyma Polska.

IZBA LORDOW
za blokiem zachodnim

LONDYN 4.12 (Obsł. wł.) Wczoraj 
Izba Lordów przyjęła wniosek lorda 
Vamsiittairta o ściślejszej współpracy po 
litycznej i gospodarczej państw Euro­
py Zachodniej, Wniosek ten poparł go­
rąco konserwatysta Crańbobm®, W  
imlieenlm rządu wniosek zaaprobował

Uacd-

Anglosasi spieszą się z
ciężkiego przemysłu niemieckiego

FRANKFURT 4.12 (Tel. wł.)—Cięż­
ki przemysł w amerykańskiej strefie 
Niemiec osiągnął już 50% produkcji 
przedwojennej, lekki zaś 36%. Wydo­
bycie węgla brunatnego nawet prze. 
wyższyło już ten poziom.

Cyfry te, podane przez amerykański 
zarząd wojskowy w Niemczech są 
bardzo wymowne. Kiedy odbudowa 
przemysłu w krajach zniszczonych i 
ograbionych przez Niemców, postępu, 
je stosunkowo wolno ze względu na 
brak odpowiednich urządzeń i kapita­
łów, Amerykanie uważają za wskaza. 
ne odbudować przede wszystkim prze 
mysł niemiecki.

BERLIN, 4.12 (Obsł. wł.). Agen­
cja Dana podaje z Waszyngtonu 
szczegóły dotyczące amerykańskiego 
kredytu w wysokości 7.750 tysięcy 
dolarów, przyznanego na zakup su­
rowców dla amerykańskiej strefy w 
Niemczech.

Przedstawiciele rządu i przemy­
słu amerykańskiego bawili przez ty 
dzień w Berlinie, gdzie opracowali 
dokładny plan importu i eksportu 
z amerykańskiej strefy okupacyjnej.

Plan przewiduje między innymi 
dostawę 154.000 bel bawełny. Wy­
produkowane z niej w fabrykach 
niemieckich towary tekstylne, prze­
znaczone będą do rozprzedaży w 
różnych krajach europejskich, część 
zaś przekazana zostanie ludności nie

BERLIN, 4.12 (Obsł. wł.). Na kon­
ferencji prasowej przedstawiciel bry 
tyjskich władz okupacyjnych oświad 
czył, że w roku bieżącym nie będzie 
już dalszej likwidacji przemysłu sta 
lowego w strefie brytyjskiej a za­
mykanie fabryk z tej dziedziny pro­
dukcji w przyszłym roku nie wydaje 
się prawdopodobne. Władze brytyj­
skie liczą się ze zwiększeniem . pro­
dukcji w niemieckim przemyśle sta­
lowym.

Stalownie niemieckie zużywają o- 
becnie niemal wyłącznie rudę z Za­
głębia Saary, ale ostatnio Szwecja 
wyraziła gotowość dostawy wysoko­
gatunkowej rudy wzamian za stal 
niemiecką. Jakkolwiek, według u- 
kładu poczdamskiego, maksymalna 
produkcja stali w brytyjskiej strefie 
mogła wynosić 3 miliony ton, to 
jednak ilość ta nie wystarcza do po­
krycia zapotrzebowania w Niem­
czech.

BOCHUM, 4.12 (Obsł. wł.). Zwią­
zek pracowników i robotników prze 
mysłu metalowego w Bochum po­
stanowił zorganizować jednodniowy 
strajk protestacyjny, mający zwró­
cić uwagę na sytuację żywnościową 
w Zagłębiu Ruhry.

Powzięta w tej sprawie uchwała 
stwierdza, że dobra wola nie wy­
starcza, a Sojusznicza Rada Kontro­
li musi podjąć zarządzenia, które

by położyły kres stale pogarszającej 
się sytuacji żywnościowej.

LONDYN 4.12 (Tel. wł.) — Przywód­
ca niemieckich socjal.demokratów, 
przebywający obecnie w Anglii dr, 
Schuhmacher oświadczył wczoraj, że 
anglo-amerykański układ o fuzji gos­
podarczej stref może przynieść do. 
datnie rezultaty i że zachodnie Niem­
cy mogą stać się za trzy lata samowy" 
starczalną jednostką gospodarczą, 
Schuhmacher ra”  jeszcze podkreślił^ 
że fabryki w strefach zachodnich ni@ 
powinny ulec demontażowi.

Sentymentalny pułkownik angielski
wolał Niemkę od armii

HAMBURG 4.12 (Tel. wł.)—Sąd bry. 
tyjski skazał na wydalenie z armii 
pułk. Johnsona, syna marszałka Ań" 
glii, który przeszmuglował do Anglii 
pewną młodą Niemkę, przedstawiając 
ją jako Angielkę. Podstęp został wy­
kryty przypadkowo po powrocie John 
sona i jego „narzeczonej" z Anglii, 
gdyż Niemka została sfotografowana 
w Anglii podczas jakiegoś przyjęcia, 
na którym była obecna z Johnsonem.

Wydalony z armii pułkownik bry. 
tyjski, oświadczył, że zamierza ożenić 
się z Niemką, aby móc ją legalnie już 
wprowadzić do Anglii,
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Koncepcja krawiecka * 
i koncepcja żołnierska

Dwie koncepcje realizacji planu 
gospodarczego omówił minister Minc 
na Kongresie Techników. Pierwsza 
to „koncepcja krawiecka*', oparta na 
zasadzie „tak krawiec kraje, jak mu 
materii staje*', a druga to „koncep­
cja żołnierska**, oparta na woli wy­
grania bitwy z trudnościami, sta­
wianymi przez rzeczywistość.

Koncepcja krawiecka, choć na po­
zór bardziej realna, „życiowa** nie 
może w naszych warunkach wcho­
dzić w rachubę.

Przykrawanie planu do naszych 
aktualnych możliwości, to rezygno­
wanie z wielu zamierzeń, to dobro­
wolne hamowanie rozpędu gospodar­
czego.

Chcemy budować i doskonalić, 
chcemy trudności zwalczać a nie o- 
mijać. Życie stawią nam wymaga­
nia, ktAre nie tylko muszą być za­
sadniczo rozwiązane, ale i szybko 
rozwiązane. Dlatego wybrać musimy 
koncepcję żołnierską, koncepcję 
walki.

Zdajemy sobie sprawę, że nie jest 
ona ani prosta, ani łatwa. Nie ukry­
wamy piętrzących się trudności, nie 
pomijamy milczeniem braków. Powi­
kłania zagadnień technicznych i 
finansowych ni'e pokryje żadna pro­
paganda.. Nitemndej jedmak czujemy 
wszyscy, że walka z nimi musi być 
podjęta. I to niezwłocznie.

Po to, aby rok 1949 przyniósł suk­
cesy, trzeba pracę rozpocząć w ro­
ku 1947 i trzeba pracować z odda­
niem, choć może nieraz wysiłek wy­
da się oiężki. Nie zraża nas trud­
ności, bo cel wytknięty wart jest 
wysiłków: Chcemy poprawić sobie 
warunki życia pod każdym wzglę­
dem. Dlatego tezy, uchwalone przez 
Kongres Techników, przyjąć trzeba 
jako rozkazy do bitwy, która musi 
być wygrana.

st. g.

PO LODZIE I PO WODZIE

S W. Barbara po wodzie, Boże Na­
rodzenie po lodzie** i odwrotnie. 

Wśród wielu przepowiedni pogody, 
zawartych w przysłowiach polskich, 
ta jest najbardziej niezawodna.

Dziś o 6_ej rano wszystkie kałuże na 
ulicach Warszawy pokryte były szkli, 
wiem lodu.

Ale już o 8-ej było ciepło, jesiennie. 
Jaka będzie pogoda na Boże Naro­

dzenie?
Rano chyba odwilż, a w południe 

mróz.
A więc pogoda niezdecydowana.

KONSPIRACJA

W.dziwny zwyczaj. Mianowicie naj­
rozmaitsze instytucje mają szczegól­
ną ambicję konspirowania się. Albo 
uważają one, że kupno tabliczki z na­
pisem objaśniającym przekracza ich 
budżety, albo mają jakiś ukryty, a 
bliżej nieznany cel w tym, by się u- 
krywać.

Przeciętny śmiertelnik, który nie 
ma przewodników i detektywów do 
odnajdywania zakonspirowanych urzę­
dów i biur, błąka się po gruzach/la­

biryntach korytarzy, odwiedza setki 
pokojów — wszędzie wymyślany i 
„przekazywany** dalej, nagabuje jakże 
często nieuprzejmych woźnych...

Panowie, zlitujcie się. Napiszcie 
chociaż kawałek kartki na swoich 
drzwiach i objaśnijcie wyraźnie przy 
bramie i w innym widocznym miejscu, 
że lokal wasz mieśfci się tam a tam.

Szanujcie drogi czas i jeszcze droż­
sze zelówki.

POLACY NA INDEKSIE

POCZTOWCY szkoccy w Edynburgu 
zaprotestowali przeciwko zatrud­

nieniu Polaków w okresie świąt jako 
listonoszów paczek i listów.

W celu powzięcia tej uchwały zwo­
łano specjalny mityng.

GOŚCINNOŚĆ
HOTELI AMERYKAŃSKICH

MONETY, które otrzymuje się, ja­
ko resztę, w Davenport Hotel w 

miejscowości Spokane są tak błysz­
czące, jakby dopiero co wyszły z men­
nicy. Hotelowa „pralnia pieniędzy** 
czyści je i poleruje.

W Biltmore Hotel w New Yorku, 
gdzie zamieszkuje wielu studentów 
jest specjalna osoba, której zadaniem 
jest, aby studenci czuli się dobrze w 
hotelu, a jednocześnie, aby zbytnio 
nie szaleli. Każdy kelner, który poda 
młodocianemu gościowi więcej niż 
dwa coktaile otrzymuje wymówienie. 
Jest to też zapewne jedyny hotel, któ­
ry posiada swą własną kaplicę.

W najelegantszym hotelu New Yor­
ku Woldorf -— Astoria prywatne wa­
gony kolejowe potentatów amerykań­
skich mogą wjechać wprost do pod­
ziemi hotelu. W pokojach nie trzeba 
walczyć z zacinającym się oknem — 
otwiera się ono automatycznie. Jeśli 
ktoś jest amatorem fotografii, może 
sam wywoływać swe zdjęcia w hote­
lowej ciemni. Na każde żądanie o- 
trzymuje się komplet recenzyj ze 
wszystkich przedstawień w teatrach i 
teatrzykach New Yorku. A w każde 
urodziny dzieci, czy są one jeszcze 
gośćmi hotelu, czy też nie, otrzymują 
zabawki tak długo, póki nie dojdą do 
wieku, w którym przestają się bawić 
zabawkami.

ZABIERZCIE ZE SOBĄ 
SWE DZIECI

TV/T C Alpm Hotel w New Yorku już w 
-̂*•28 lat temu zrozumiał znaczenie 

Arńeryki Południowej. Już wtedy za­
rezerwowano całe piętro wyłącznie 
dla gości z krajów Ameryki Połud­
niowej. Obsługa tego piętra mówi po 
hiszpańsku i portugalsku. Wszystkie 
napisy tą w tych językach. Inną ce­
chą tego hotelu są pokoje dla wyso­
kich osób. Łóżka są tam dłuższe, niż 
normalne, lustra mają 7 stóp wyso­
kości, a wanny są tylko niewiele krót­
sze od basenów kąpielowych.

W pół godziny po przybyciu • do 
Brown Pałace w Denver, dyrekcja 
przesyła gościowi do pokoju papier li­
stowy z wydrukowanym nazwiskiem, 
numerem pokoju i adresem hotelu.

Nowy almanach gotajski

Ostatnio mnożą się skandaliczne afe ry 
polskiej arystokracji.

przedstawicieli

„Niemcy, zapamiętajcie sobie dobrze
O T T O  S T R A S S E R  W  R O L I  P R O R O K A

KORESPONDENCJA
WŁASNA
Z NOWEGO JORKU

Jak za skinieniem różdżki czaro- 
- 'dziejskiej rozlała się po bardzo licz­

nej prasie niemieckiej w Ameryce 
istna fala artykułów i depesz. Enu.n 
cjacje Schumachera, Neumanna są 
podawane na czołowych miejscach 
i wyolbrzymiane. Podróż Schuma­
chera do Londynu uważana jest za 
początek nowej ery w Niemczech, a 
projekty rozbudowy gospodarczej 
Rzeszy przy pomocy miliarda do­
larów amerykańsko - angielskich 
napawają najbardziej różowymi 
nadziejami ,na przyszłość.

O sympatię i litość dla Niemców 
wołają wszyscy, począwszy od 
Einsteina, a skończywszy na dr 
Otto Strasser. Ten były przyw-ód- 
.ca Czarnego .frontu" hitlerow­
skiego, który uciek^ z Niemiec po 
puczu Rohma, który pochłonął i 
jego brata Gregora, napisał wielki 
artykuł w piśmie „Nord Ameryka"

POPARZYŁ sobie wrzątkiem ramię, 
brzuch i ucho 3-letni Eugeniusz Popław­
ski, zam. z rodzicami przy Śliskiej 56. 
Chłopca opatrzył lekarz Pogotowia.

POBITY został ciężko- n.a ulicy 3‘0-Letm 
szofer Jozef Górecki. Zatrzymano go w 
11-tym komisariacie M. O. Lekarz Pogo­
towia opatrzył mu rany tłuczone ©łowy, 
czoła i brwi. 1

ZA C ZA D Z IA Ł A  od piecyka wadliwie 
połączonego z rurą 43-letnia emerytka Sta­
nisława Zielińska, zam. przy pi. Kazim ie­
rza 7. Lekarz Pogotowia po . udzieleniu 
pierwszej pomocy skierował jią do szpita­
la Dzieciątka Jezus. fc

ZATR U Ł SIĘ ALKOHOLEM przy PieTEC- 
kiego 13 20-letni Tomasz Skura z Miedze­
szyna. Lekarz Pogotowia przepłukał mu 
jelita.

ZŁ A M A ŁA  NOGĘ na schodach przy 
11-go Listopada 5, idąca z wiadrem po 
wodę, 48-letnia Anna Piekarek. Lekarz 
PCgotowia skierował jią na prześwietlenie.

SAMOCHÓD POTRĄCIŁ na rogu Now e­
go Światu i Al. Jerozolimskich przecho­
dzącą przez jezdnię 37-letnią Mariannę 
Wojdak. Lekarz Pogotowia stwierdził ra­
nę ciętą twarzy i skierował- M. Wojdak 
do szpitala Dziec. Jezus.

PODCZAS ROZBIÓRKI DOMU przy ul. 
Żurawiej 30 spadł i zabił się 29-letni Bry- 
siak. Imienia nabitego, ani - adresu nie 
ustalono. „ - . . . .

SZKŁO W ąA-MOCHODZIE przewoziły 
31-letnia Danuta Szczepańska z Ko by.ki i 
43-letnia Waleria Szczęsna, zam. przy 
Miedzianej' Ib. W Al. Niepodległości sa­
mochód szarpnął, tłukąc, tafie szkła. 
Szczepańska poraniła sobie plecy, zaś 
Szczęsna prawą stopę. Obydwie lekarz 
Fogotowia skierował po opatrunku do 
domu.

tpCBITY został w domu przy Pańskiej 7 
40-letni Marian Kozi kozaki. Lekarz Pogo­
towia opatrzył' mu ranę ciętą głowy.

POD KOŁAM I TROLLEJBUSU na lo ­
gu Wilczej' i Al, Stalina znalazł się 19-1-e- 
tni Kazimierz Prokopowicz, . zam. przy 
Mrozowskiej 29. Przyczyną był tu, jak 
zwykle, nadmierny napór nierozsądnych 
pasażerów, którzy Prokopowicza strącili 
ze stopnia podczas biegu. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził u Prokopowicza pęknięcie 
podstawy czasski i krwotok wewnętrzny, 
a następnie w  stanie agonii przewieziono 
go do szpitala Dziec. Jezus.

SAMOCHÓD RANIŁ prawe- podudzie 
na rogu - Wspólnej i Poznańskiej 51-letniej 
Joannie Gromek, zam. przy Mokotowskiej 
39- Po udzieleniu pierwszej pomocy lekar­
skiej skierował jią do domu.

pod tytułem: „Niemcy między 
wschodem a zachodem". Poucza on 
w nim państwa anglosaskie, w ja­
ki sposób winny pozyskać względy 
Niemiec.

,,Celem narodu niemieckiego na 
następne dziesięciolecie będzie' od­
zyskanie całej ojczyzny—od Akwi­
zgranu po Bytom, od Kłajpedy po 
Saarę. Świat powinien to sobie u- 
świadomić. Jest zupełnie pewne, 
że naród niemiecki pójdzie z tym 
mocarstwem lub z grupą mo­
carstw, która mu zapewni osiągnię 
cie tego celu, albo przynajmniej 
nie będzie się temu przeciwsta­
wiać"...

Amerykanie notują uważnie te 
wszystkie wypowiedzi i hałasy i... 
notują w odpowiedzi takie wiado­
mości ,ze strefy amerykańskiej: '

Zwolnienie 40.000 cywilów z nie 
miąckich nbozów internowanych, 
zatrudnianie 20.000 Niemców w 
administracji amerykańskiej,' 'o- 
twarcie podwoi kasyn i kantyn 
dla Niemców zajmujących stano­
wiska urzędowe lub półurzędowe 
i, jako szczyt wszystkiego, ostat- 
tnio powtarzające się uprzedzanie 
żołnierzy amerykańskich świeżo 
przybyłych do Niemiec przed ńie- 
uprzejmym traktowaniem Niem­
ców.

Jak odwdzięczają się- Niemcy?
Szerzą propagandę antyamery- 

kańską nie tylko szeptem, ale sto­
sami ulotek, które prawie jawnie

Telefonem z Pragi
Śiuieiny reiuanż Sztuedóu;
PRAGA 4.12 (Tel. wł.) — Drugie 

międzypaństwowe spotkanie hokejo­
we pomiędzy Czechosłowacją a Szwe­
cją, które odbyło się w Sztokholmie za 
kończyło się zwycięstwem Szwedów w 
stosunku 5:1 (0:0, 4:1, 1:0). Jest to 
pierwsza przegrana Czechosłowacji w 
tym roku. Pierwszy mecz ze Szwecją 
wygrali Czesi 2:0.

* » Dolina śmierci«
pod Bydgoszczą 

masoiLiy grób 5.000 Polakom
Komisja Badania .Zbrodni Niemiec­

kich w Bydgoszczy otrzymała infor­
macje, że w okolicach Fordonu znaj­
dują się masowe groby Polaków, za. 
mordowanych przez Niemców w pier­
wszym okresie „szału niszczenia*1 we 
wrześniu, październiku i początkach 
listopada 1939,

Wydelegowana tam specjalna komi­
sja badawcza stwierdziła, że Niemcy 
wybrali jedną z dolin obok lotniska 
cywilnego w Fordonie jako „dolinę 
śmierci'*, w której spoczywają zwło­
ki — jak-zeznaje okoliczna ludność — 
około. 5 tys. pomordowanych Polaków, 
przeWażnię z Bydgoszczy. Przyjmu. 
jąc nawet, że liczba ta, podawana 
przez okolicznych mieszkańców, jest 
nieco przesadzona — mamy w każ­
dym razie do czynienia z największy­
mi grobami masowymi na Pomorzu.

krążą wśród ludności. Zaczynają 
się one zawsze od słów:

„Niemcy, zapamiętajcie sobie 
że"...

Po czym następuje wyliczenie 
wszystkich plag, które przyniosła 
okupacja amerykańska: głód, nę­
dza, bezrobocie, gruźlica itd. i

gwałtowne ataki na rząd i armię.
Dużo Amerykanów wie już do­

brze, że to oni powinni sobie zapa 
miętać i artykuły Strassera i ulot­
ki niemieckie.

Tylko min. Byrnes pewno ich 
nie czyta, a na pewno nie pa­
mięta...

Proces o najmiększy spadek śmiała

4 MILIARDY DOLARÓW SUŁTANA TURECKIEGO
toczy się już przez 30 lat

BEJRUT, 4.12 (Obsł. 'wł.). — Przed Trybunałem w Saida wzno­
wiony został proces cywilny o sukcesję po sułtanie tureckim Abd el 
Hamidzie. Posiadłości sułtana znajdowały się w Libanie, Syrii, Iraku, 
Palestynie i licznych innych krajach, wchodzących przed pierwszą 
wojną światową w skład t. zw. Wielkiej Porty, a wartość ich wynosiła 
4 miliardy dolarów.

Proces spadkowy ciągnie się już przeszło 30 lat przed trybuna­
łami różnych krajów wschodu. Do spadku po sułtanie Abd el Hami­
dzie pretenduje 18 jego sukcesorów, z których największe szanse ma 
księżniczka Naaile Sułtan. .

Obecny proces w Said dotyczy jedynie posiadłości posułtańskich 
w Libanie. Po obu stronach występują najsłynniejsi/ adwokaci.

W Texas w St. Anthony Hotel w 
San Antonio, goście zmęczeni podróżą 
mogą wjechać samochodem do pod­
ziemnego garażu hotelowego, za­
łatwić tam wszelkie formalności i 
wprost z garażu udać się windą do 
swego pokoju.

Hotel Bismarck w Chicago ogłasza 
się w ten sposób: „Zabierzcie ze sobą 
swe dzieci. Otrzymają pokój bezpłat- 
nie“ .

Tak może być w kraju, w którym 
żaden hotel nie był bombardowany, 
nie gościł gestapowców, nie był obró­
cony na podręczny dom publiczny ar­
mii niemieckiej,* a nawet nie był za­
rekwirowany dla własnej armii.

AMNEZJA CZY SYMULACJA

V\7 E wrześniu 1944 r. zniknął pewne- 
* * go dnia żołnierz 18 dywizji ame­

rykańskiej F. Jackson. W lipcu br. Jac 
kson zjawił się w Saarbrucken i zgło­
sił się do władz amerykańskich, skła­
dając sensacyjne oświadczenie. We­
dług jego zeznań w ostatnich dwóch 
latach cierpiał on na amnezję i do­
piero idąc ulicą w Saarbrucken odzy­
skał pamięć. Umieszczono go w szpita­
lu wojskowym w Wiesbaden, gdzie 
lekarze orzekli, że Jackson nie cierpi 
na amnezję.

Wobec takiego obrotu sprawy, Jack­
son będzie odpowiadał przed amery­
kańskim sądem wojennym za dezer­
cję.

DRUGA OFIARA AMNEZJI
W innym wypadku amnezji donosi 

agencjia Associated Presse z Kentyille 
(Nowa Szkocja). Przed ipęciu dniami 
zaginął drugi mechanik norweskiego 
statku „Hamvąy“ inż. Oskar Hauseń. 
Wszelkie poszukiwania nie dały rezul­
tatu.

Dopiero w dniu wczorajszym zgłosił 
się na posterunek policji w Kentville 
jakiś obdarty, wyniszczony człowiek, 
który oświadczył, że nazywa się Oskar 
Hansen i jest mechanikiem statku 
4 ,Hamvay“. Hansen podał, że cierpi w 
pewnych okresach na zanik pamięci. 
Po opuszczeniu swego statku stracił 
pamięć i wałęsał się przez 5 dni, ży­
wiąc się jabłkami, które wyprosił u 
rolników.

Władze i w tym drugim wypadku 
nie uznały stanu amnezji, usprawie­
dliwiającego postępowanie amnety* 
ka i aresztowały inżyniera za niele­
galne przebywanie na terytorium Ka>* 
nady.

TAJEMNICA WIĘŹNIA
BUCHENWALDU x

O trzecim wypadku amnezji dono* 
szą z Brives we Francji. Były więzień 
Buchenwaldu Robert Bouteille napad­
nięty został w pobliżu Brives przez 
tajemniczego automobilistę. W tym 
momencie Bouteille popadł w amne­
zję, która trwała u niego około dwóch 
tygodni.

Przed dwoma dniami zgłosił się on 
do policji i złożył sensacyjne zezna­
nie. Otóż okazało się, że tajemniczy 
automobilista zrabował mu niezwykle 
ważne dokumenty, z którymi Bouteil­
le nigdy się nie rozstawał. Dokumenty 
te zawierać mają materiały, kompro­
mitujące wiele znanych osobistości 
francuskich, które przebywały w obo­
zie w Buchenwald. ,

Bouteille, który dopiero przed dwo* 
ma dniami odzyskał pamięć, zamierza 
skierować sprawę napadu na drogę są 
dową oraz ujawnić sensacyjne mate­
riały, skradzione mu przez automobili' 
stę. ^

LECZENIE POEZJĄ

CZASOPISMO literackie „Les leb 
tres francaises" dokonało bajecz­

nego odkrycia... w dziedzinie medycy' 
ny. Chodzi tu o nowy sposób leczenia 
niektórych chorób nerwowych za po' 
mocą fluidów, płynących... z poezji.

Osoby, dotknięte apatią, melancho­
lią, przewrażliwione lub w y c ze rp a n e  
nerwowo nie będą potrzebowały uźy' 
wać różnych lekarstw. Wystarczy do' 
brać dla każdego rodzaju choroby-’ 
odpowiedni utwór poetycki i k azać  
pacjentowi recytować aż do skutku. 
Dla dotkniętych apatią pacjentów do­
skonale się np. nadaje płomienny e' 
pos bohaterski w rodzaju „Pieśni o 
Rolandzie". Osoby mocno przewrażli­
wione mogą sobie przerecytować jakiś 
wiersz liryczny... Rytm wierszy i flui­
dy, płynące z natchnienia poetyckie­
go, zdaniem powyższego czasopisma, 
wyleczyły już podobno wielu z chorób  
nerwowych.

POPIS! AMERYKAŃSKIEJ MŁODZIEŻY
15-letnie dziewczyny na czele band

Amerykańska policja aresztowała 
15-łetnią dziewczynę Paułinę Ba-ret, 
herszta 7-osojpowej bandy młodocia­
nych włamywaczy. Ostatnio banda 
ta włamała się do mieszkania boga­
tego kupca w Chicago. Zrabowaw­
szy cały jego majątek, męczyli go 
całą noc, po czyinjuż na wpół mart 
wego zabili.

Baret 16-letnia Stella 
z jednej j. najlepszych

Koleżanka 
pochodząca 
rodzin w Cambridge, 'zorganizowała 
drugą szajkę, która w ciągu kilku 
dni dokonała kradzieży 200 aut. Po 
aresztowaniu . tej szajki złodziejskiej 
stwierdzono, że nikt z jej członków 
nie przekroczył 18-roku życia.

N I E  U D A Ł O  SI Ę. . .
Zamiast miljona zł. — 6 lat uwięzienia

Cały alfabet na usługach NSZ
S “ „ C “ „ Z “ najwyższe komórki O P

Świadek Bereszko nie wnosi nic spe 
cjalnego do sprawy!

Gładyszewska' zeznaje w sprawie za, 
bójstwa członka partyzantki sowiec. 
kiej przez oskarżoną Broniewską.

Świadek stwierdza, że przypuszcza­
ła, że to był napad i po pierwszych 
strzałach uciekła na pierwsze piętro.

Ostatni ze świadków Kuchciński mó 
wi o pewnych kontaktach AK z NSZ 
na terenie woj. białostockiego. D-cy 
oddziałów podawali sobie do wiadomo 
ści stan liczebny oddziałów.

Sąd zamknął postępowanie dowodo­
we i ogłosił przerwę do piątku do g. 
9_ej rano. W piątek nastąpią przemó' 
wienia stron.

W! dziesiątym dniu procesu przeciw 
ko dzionkom NSZ sąd postanowił spo­
śród nowych świadków dopuścić tylko 
Zofię Gładyszewską, służącą w ma­
jątku Marii Broniewskiej, inne nato. 
miast wnioski obrońców w sprawie 
powołania nowych świadków odrzucić.

świadek Simonowicz, odpowiadają­
cy z więzienia, szczegółowo oświetlił 
strukturę organizacji „OP", Simono­
wicz był członkiem organizacji od 1938 
r. „OP" była to organizacja ideowo- 
wychowawcza i hierarchicznie trzy. 
stopniowa. Najwyższą komórką orga­
nizacyjną była sekcja na poziomie 
„S", „C“, „Z". Członkowie organizacji 
niższego stopnia nie wiedzieli o istnie­
niu stojących na poziomie wyższym,

Następnie świadek mówi o powsta­
niu organizacji NSZ, która została u. 
tworzona w 1942 r. D-cą organizacji 
miał być, fachowiec wojskowy. Orga­
nem, doradczym jego była rada poli­
tyczna. Na zakończenie świadek wy. 
jaśnił, że początkowo OP była nasta­
wiona wrogo do rządu, następnie za­
częła się ustosunkowywać pozytyw­
nie. Na pytanie prokuratora, czym na. 
leży tłumaczyć sobie akty dywersyjne 
i sabotażowe, Simonowicz stwierdza, 
ż© jest to szkodliwy wpływ z zagra­
nicy.

Za podrobienie dwóch czeków na 
sumę miliona zł. zasiadł na ławie 
oskarżonych w Sądzie Doraźnym w 
Warszawie Karol Fanger, urzędnik 
Państwowych Zakładów Telef. i Ra­
diotechnicznych.

Fanger jako kierownik likwidatu- 
ry miał prawo do podpisywania cze­
ków. Gdy w dniu 14 sierpnia b. r. 
nie zgłosił się do pracy, naczelnik 
działu rachunkowego Pluciński zaczął 
sprawdzać książkę czekową. Przy 
kontroli zauważył brak czeku Nr 
006592 opiewający na 18 tys. zł. na­
leżnych f-mie Dębowski.

Pluciński natychmiast zatelefono­
wał do BGK, aby wstrzymano wy­
płatę. Z Banku zapytano równocze­
śnie czy można wypłacić na czek su­
mę 750' zł, z którym zgłosił się jakiś 
mężczyzna,

Kierownik rachuby pojechał na­
tychmiast do Banku, gdzie nie zastał 
już posiadacza* czeku. Przy sprawdza­
niu czeku okazało się, że suma 18 
tys. zł. została wymazana a na jej 
miejsce wpisano 750 tys. zł. Na od­
wrocie czeku było nazwisko podej­
mującego pieniądze Fangera.

Fanger zgłosił się > w Katowicach 
do Wydziału Służby Śledczej i za­
meldował o przestępstwie. Przyznał

się również, że miał zamiar wyje­
chać zagranicę lecz w drodze zmie­
nił zamiar i oddał się w ręce spra­
wiedliwości.

Fanger przyznał się również jes*' 
cze do jednego przestępstwa. Miano­
wicie jako księgowy Łódzkiego Zjed­
noczenia Bawełnianego w TurkU> 
podjął za sfałszowanym czekiem 250 
tys. zł., które obrócił na własny -ra­
chunek.

Sąd skazał 
zienia.

Fangera na1 6 lat wis-

6 domkóm fińskich dziennie
produkuje polska fabryka pod Szczećinem

6 domków fińskich dziennie produ­
kować będą Państwowe Zakłady Prze. 
mysłu Drzewnego w Gryficach pod 
Szczecinem.

220.000 zł kosztuje wybudowanie ta­
kiego domku na dowolnym miejscu 
przy zamówieniu 500 sztuk.

3 izby, spiżarkę, ubikację i oszkloną 
werandę posiada .każdy domek 

Materiał drzewny jest już na miej­
scu, a 200 robotników wkrótce przy­
stąpi do pracy.

Trudności mieszkaniowe trzeba roz. 
wiązywać przy użyciu wszelkich śród’ 
ków, a nawet półśrodków

Nowe władze
Stronnictiua Pracy

W dniu 2 grudnia b. r. obradował® 
w Domu Poselskim w Warszawie 
da Naczelna Stronnictwa Pracy, wy­
brana poprzedniego dnia przez Pier^ , 
szy Powojenny Kongres S. P.

Prezydium Rady Naczelnej Str. Pf*, 
cy ukonstytuowało się w sposób ńa 
stępujący: prezes — dr. Tadeusz Mi­
chejda, wiceprezesi — Michał Graj® ’̂ 
Józef Celica-Lechnicz i Teodor Sob°j 
Sekretarze: Aleksy Łąbentowicz, 
fąn Gałczyński i Stanisław Kleczew 
śki.

Zgodnie ze statutem SP Rada Na­
czelna na tymże posiedzeniu dokon3 j 
wyboru Zarządu Głównego, Główń^ 
Komisji Rewizyjnej oraz G łów ni 
Sądu Organizacyjnego. 7 ,

W skład Zarządu Głównego weszW, 
prezes Franciszek Mańkowski, wij? ; 
prezes urzędujący dr. Feliks WUl, 
Wirski, wiceprezesi: Stefan Brzeż1 
ski, Jerzy Domiński i Józef Gawry^ 
Członkowie Zarządu Głównego: 
sław Idzior, Antoni Urbański, Al®*̂  
sander Cichowicz, Tadeusz M alach h  
Ski, dr. Marian Lityński i H u b e r t ® 
kiennicki.
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M e t r  m e t r o u i i  nie r ó i r n y
Błąd 1/10.000.000.000 sekundy będzie ruykryty!

Elektoralna 2. Odbudowuje się piwni metrowych całej Polski. Toteż na jego niknięcia drgań izolowane całkowicie 
cę o podwójnych murach. Całkowita przyjęcie Główny Urząd Miar przygo- od podłogi. Przy nich będzie mierzyło 
izolacja od zewnątrz zapewni utrzyma lowuje się z całą pieczołowitością. się wysokość. •
cie jednakowej temperatury przez mie- W tej samej piwnicy odbudowywane W sąsiedniej sali stanie sipecjalny 
6iące i lata. Cóż tu będzie? W tajem- go gmachu wzdłuż ściany zainstaluje zegar kwarcowy, do mierzenia czasu, 
niczej piwnicy będzie królował... się 20-mebrowy komparator do spraw- Szczęśliwie ocalał pizokwarc, róźowa- 
metr, dzania miar taśmowych i odczytywania wy' przeźroczysty sześcianik, który za

Irydoplatynowy wzorzec długości 1 wyniku pomiarów za pomocą mikrosko pomocą drgań, dokładnych do jednej 
metra przybędzie do Warszawy aż z pów. Dalej, po środku wbije się dwa dziesięciomiliardowej sekundy, narzu- 
Paryża. Będzie on sprawdzianem miar słupy na 5-metrową głębokość, dla u- ca nieustanny rytm zegarowi kwarcom

Węgiel, ropa, sól w  gablotkach
Państwowy Instytut Geologiczny 

rozpoczął pracą. Gmach przy Wiśnio­
wej znajduje się w końcowej fazie re­
montu. Kończy się obecnie układanie 
posadzek i malowanie. Gmach PIG-u 
był w 60% zniszczony, a jego część 
zachodnia w okresie powstania była 
zburzona bombami. Odbudowa rozpo­
częła się w lipcu 1945 r. i wszystko 
Wskazuje, że już wkrótce będzie za­
kończona.

PIG obejmuje-obecnie cztery wy­
działy: wydział geologii regionalnej, 
wydział węglowy, wydział surowców 
metalicznych i wydział geofizyki, oraz 
wyodrębniony oddział ropy i soli. Od 
czterech tygodni na Wiśniowej urzę­
duje już naczelny dyrektor instytutu, 
prof. Bohdanowicz. Jeszcze jedna z 
najważniejszych placówek naukowych 
odżyła.

(mb)

Powiedz bee...

7 go łg b  za  5 0  zł. =  7 porcja kuropatwy za  3 0 0  zł.

Świst gołębiarza nad Kercelakiem
— Dawniej — to był handel! Iluż lu. inów. Jego właściciel, Wojciech Woj- 

dzi przychodziło! Młodzież zawsze ciczek, opowiada nam o swoim smut- 
mogła znaleźć kilka groszy na golę- nym losie. 30 lat był szoferem. Zna 
bia. Restauracje kupowały od nas to- [się na samochodach pierwszorzędnie, 
war, bo zamiast kuropatwy frajerom 
na stół gó podawali. Interes szedł.

Tymi słowy skarży się handlarz go_ 
łębiami z placu Kebcelego, p. Kazi­
mierz Sztolpiński. Teraz to zupełnie 
kiepsko. Kiercelak umarł. Wszyscy 
lepsi kupcy przenieśli się na Grójecką 
1 nikt tu już nie przychodzi. Czasem 
tylko jakiś chłopak, co od młodości 
zamiłowanie do gołębi posiada, wpad­
nie za stówę parkę kupić.

Przed klatką na ulicy stoi dwóch 
młodych chłopców. Przyglądają się 
z żywym zainteresowaniem zamknię. 
tym za drutami ptakom. Jeden z nich 
Waldek Pietrzak przyjechał tu z Pru­
szkowa kupić sobie parkę gołębi.

Obecnie na całym Kercelaku istnie­
ją tylko trzy stoiska z gołębiami. Pro_ 
wadzą je starzy przedwojenni han­
dlarze ptaków. Przeciętna cena zwy­
kłego gołębia waha się między 50 a 
200 złotymi. Rzadsze gatunki, jak gar- 
lacze, jaskolaki, są dużo droższe, aie 
ten rodzaj ptaków nie interesuje han­
dlarzy z Kercelaka. Młodzi chłopcy, 
czy szpital, który czasem kupi kilka 
ptaków na rosół, rasowymi sztukami 
się nie interesują.

Zarobki są, według naszego infor­
matora, kiepskie. Placowe kosztuje 
60 zł dziennie, co przy obecnych do­
chodach jest stosunkowo dużo. Toteż 
tradycyjny handel gołębiami zamiera.
Od czasu do czasu tylko wzbije się 
jeszcze w powietrze stadko ptaków 
i nad straganami rozlegnie się prze­
raźliwy świst gołębiarza. Ale mało in­
tratny zawód zniechęca fachowców.

W drugim końcu placu zakwitł tym­
czasem nowy rodzaj handlu. Znaleźć 
tu można stare, zardzewiałe maszyny 
do szycia, przepalone maszynki do 
mięsa, kłódki, zamki, węże do prysz­
niców, przeróżne narzędzia, a przede 
wszystkim części do rowerów. Zatrzy­
mujemy się przy jednym ze straga_

ale cóż, wskutek stałego przebywania 
w otwartych wozach ciężarowych u_ 
legł paraliżowi lewej strony ciała. 
Obecnie nie może już pracować.

— Mam żebrać, to wolę tak na ży­
cie zarobić — stwierdza smutnym 
głosem. Zawsze kilka złotych na życie 
się zbierze. Ludzie potrzebują róż­
nych części maszyn i narzędzi, a Fo_ 
lacy to taki sprytny naród, że z ni­
czego jeszcze zdatną do użytku rzecz 
zrobi. \

Wśród rozłożonych na ziemi przed­
miotów znaleźć można wiele cieką, 
wych rzeczy. Potężny, żelazny kilof 
'kosztuje tylko 50 zł. Solidna kłódka— 
35 do 50 zł. A prawie nowe rękawicz­
ki gumowe, jakich lekarze używają 
przy operacjach, dostać można za 60 
—70 zł.

Kiedy wychodzimy z opuszczonego 
Kercelaka, rzuca się w oczy wśród 
starych, zniszczonych budek nowocze­
sne stoisko „Centrali ryb“. Może jest 
to pierwsza jaskółka powracającego tu 
życia. (m).

Listy do redakcji

Niedyskrecje 
sceny i estrady

LAUREACI festivalu młodych mu. 
Zyków w Genewie wystąpią w naj­
bliższą niedzielę w Teatrze Polskim. 
Usłyszymy p. Irenę Lewińską, którą 
w Genewie uznano za najlepszą z mło­
dych śpiewaczek oraz fenomenalną 
(bez przesady!) młodziutką (16 lat!) 
skrzypaczkę ze znanej u nas chlubnie 
„rodziny muzycznej11 — p. Wandzię 
Wiłkomirską. Szkoda, że usłyszymy je 
dopiero w dwa miesiące po występach 
genewskich. Powodem opóźnienia kon 
certu było, zdaje się, oczekiwanie na 
powrót pianisty p. Wł. Kędry, trzecie­
go zwycięskiego uczestnika konkursu 
genewskiego.

W koncercie niedzielnym weźmie ró­
wnież udział Polska Orkiestra Kanie, 
ralna pod dyr. St. Wisłockiego. Kon­
cert organizuje C. B. K. Namawiać 
chyba n,ie trzeba?

ARTYSTÓW zagranicznych mamy 
rzadko okazję oglądać w Warszawie. 
A szkoda. Strata to zarówno dla na­
szej publiczności jak i naszych arty. 
,stów, którzy nie mają u nas zbyt du­
żej skali porównania różnych pozio­
mów artystycznych. Ceptr. Biuro Kon 
certowe zapowiada na gwiazdkę oraz 
z początkiem przyszłego roku kilka 
Występów artystów zagranicznych, 
takich? Skąd? To już w następnych 
•ihiedyskreci a ch “ 1

wem/u.
Oprócz owych najbardziej precyzyj­

nych aparatów w 6alach Głównego U- 
rzędu, który powoli rozpoczyna pracę, 
znajdą się przyrządy do kontroli wag, 
termometrów, wodomierzy i wielu in­
nych. Pierwszy raz po wojnie zostaną 
sprawdzone miary. Mimowolne czy 
świadome oszustwa wyjdą na jaw.

Odbudowa gmachu dobiega końca. 
Część środkową oddaje się już do u- 
żytku. Lewe skrzydło jest wykończone, 
na prawym zaś od pil. Bankowego kła­
dzie się dach. W zeszłym roku runęła 
tu część podniszczonych, zarysowanych 
stropów, Obecnie zabezpiecza się te, 
które pozostały. Naprawia się i tynku­
je mury. W jamach okiennych mnożą 
się z dnia na dzień nowe ramy i bły­
skają szyby. (mb).

Czv M Z K  otrzvma 
obectiielOO wozów?

Przed kilkoma dniami stolicę obie­
gła wiadomość, że Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne wzbogacą swój tabor 
samochodowy o 100 wozów, które 
przydzielone zostały jakoby decyzją 
CUP-u.

Na razie ograniczamy się tylko do 
zanotowania faktu, iż MZK tych wo­
zów jeszcze nie otrzymały, a wydział 
ruchu nic nie wie jeszcze o mającym 
wkrótce nastąpić zasileniu taboru. In­
ne wydziały tej instytucji nie mogą 
także udzielić na ten temat żadnej 
konkretnej informacji.

Z pewnym niepokojem śledzić bę­
dziemy dalszy bieg tej sprawy. Jedy­
nie bowiem poważny wzrost liczby 
taboru autobusów miejskich może za­
radzić trudnościom komunikacyjnym 
w Warszawie, (ob)

TARNÓW FUNDUJE WARSZAWIE
bursę dla młodzieży

W ślad za Krakowem ziemią tar­
nowska postanowiła również wznieść 
w stolicy bursę swego imienia. Zade­
klarowała na ten cel 7 milionów zło­
tych, z czego zebrano już 1 milion.

BOS proponuje dwie nieruchomości 
przy Krakowskim Przedmieściu 43 i 45. 
Oba domy, połączone wewnętrznym po­
dwórkiem, dadzą się przystosować do 
celów, wskazanych przez ofiarodawców.

Starą dachóuiką z Pomorza
kryje się już »Kanoniczki« i » Dziekankę«

W kościółku Kanoniczek przy pl. 
Teatralnym odbudowa ruszyła z miej 
sca. Zabezpiecza się i wzmacnia bel­
kami główne mury kościółka i nie- 
zbombardowanych części klasztoru. 
Wypalone 2-jpiętrowe prawe skrzydło 
klasztoru pomiędzy kościołem a Ra­
tuszem pokrywa się obecnie wiąza­
niem dachowym. Zamurowano w tej 
części otwory okienne. Przyległa do 
tego skrzydła lpiętrowa oficyna jest 
zabezpieczana w podobny sposób.

Kościół sam, aczkolwiek ma znisz­
czony cały portal z kolumnadą i atty- 
ką, będzie wkrótce także pokryty da­
chem. Na klasztornym dziedzińcu zło­
żono już przywiezioną z Pomorza 
czerwoną dachówkę. Ten sam rodzaj 
stylowej starodawnej dachówki słu­
żyć będzie do pokrycia dachu „Dzie­
kanki" przy Krakowskim Przedmie­
ściu.

Dachówka nad wszystkimi trzema 
zabezpieczonymi częściami położona

będzie w okresie do Bożego Narodze­
nia.

Reszta zabudowań klasztornych Ka­
noniczek, t. zn. lewe skrzydło fronto­
we pomiędzy kościołem a Bielańską, 
oraz 1-piętrowe oficyny od podwórza, 
znajdują się w stanie rozpaczliwym. 
Odbudowa ich zależy od kredytów.

GDY W BOTANICZNYM ZAKWITNĄ BZY
otiuorzą się jego bramy dla uiszystkich

Oddziały niemieckie, kwaterujące w 
budynkach sztabu głównego, w oba­
wie przed powstańcami kazały wy­
ciąć wszystkie krzewy i rośliny z po. 
łowy ogrodu botanicznego. Po wyzwo­
leniu Warszawy, przez dwa lata ro­
botnicy i ogrodnicy pod kierunkiem dr 
prof. Kobenzy pracowali nad dopro. 
wadzeniem ogrodu do dawnego stanu. 
Ożyło przez ten czas około 1000 drzew 
i krzewów oraz 4.000 roślin,. Jest to 
15% przedwojennego stanu.

— Tego roku pomógł nam bardzo 
Zarząd Miejski — mówi prof. ^oben- 
za. — Przez kilka miesięcy przycho­
dziło tu na polecenie prez. Tołwińskie 
go około 30 robotników. Poza tym o_ 
trzymaliśmy przeszło 200 tys. zł go­
tówką. Ministerstwo Oświaty dało 
nam dotację w wysokości 10 tys. zł, a 
Uniwersytet Warsz. około 80 tys. oraz 
12 pracownic, które przez cały sezon 
pomagały nam w robocie. ZWM uprzą 
tnął gruzy, leżące tu jeszcze od 1939 
roku. Nawet Prezydent Bierut zainte­
resował się naszym ogrodem. Po jego 
wizycie u nas naprawiono na polece_ 
nie Prezydenta parkan i bram£ od 
strony Alei.

Z 6 istniejących dawniej wielkich 
szklarni ogrodu botanicznego po roku 
1939 i 1944 nic nie pozostało. Z niezli­
czonej ilości znajdujących się tam 
kwiatów i roślin ocalało fylko 5 szt. 
Inne zmarzły podczas ostrej zimy 
1944 roku. Przed zniszczonymi zabu­
dowaniami stoją jeszcze olbrzymie 
pnie palm, nad którymi niegdyś po_ 
wiewały okazałe liście.

Wytrzymałe odmiany drzew przeży­
ły jednak wojnę. Oto rosną długim 
szeregiem wszystkie odmiany polskich 
świerków, obok l&OTetniej akacji stoi 
lOO.letni krzak derenia. W skalnych 
ogródkach rosną drzewa z gór pol­
skich. W niedalekim sąsiedztwie wy­
dostają się z ziemi pędy jadalnych 
kasztanów.

Zarząd ogrodu wydaje w tym roku 
pierwszy od czasu wójny katalog na.

sion, który rozesłany ma być do wszy­
stkich krajów świata.

Brak tylko pieniędzy na druk i wy- 
syłkę — mówi profesor — ale musi. 
my dać sobie jakoś radę. Kontakt z 
ogrodami botanicznymi całego świata 
jest naszą ambicją i koniecznością.

Dzięki wysiłkom grupy ludzi ogród 
botaniczny na wiosnę będzie otwarty 
dla publiczności. Zakochani znów 
schronią się w cień najpiękniejszych 
bzów... (m)

NIEBO DACHEM KOŚCIOŁA
Lada dzień runą ruiny Sakramentek

Rusztowania, od podłogi po same nej barokowej fasady z poucinanymi 
sklepienia... Winda z wapnem i cegła- [ wieżycami.
mi podnosi się i opada. Obmurowuje j Pionierami remontu kościoła są tu 
się kopułę nad skrzyżowaniem naw i przede wszystkim ojcowie Franciszka-
kościoła Franciszkanów. Nad murami 
lśni nowa cynkowa blacha. Wykończo­
no absydę. Pozostaje tylko odbudowa 
zniszczonych organów i głównego oł. 
tarza, oraz odnowienie ścian i pięk-

Protezy ze Szinecji już nadeszły
Do Warszawy przywieziono w koń. zupełnie bezinteresownie a ich jakość

cu ubiegłego tygodnia kilkaset goto­
wych protez dla polskich inwalidów 
ostatniej wojny i powstania warszaw­
skiego. Protezy te były już raz przy. 
wiezione jako półfabrykaty przed kil­
koma miesiącami do stolicy, gdzie je 
pasowano. Następnie przesłano je do 
Szwecji, skąd obecnie przyjechały już 
gotowe do użytku. Są one ofiarowane

czyni zadość najnowocześniejszym wy 
mogom techniki. Zrobione są z drzewa 
i aluminium. Do każdej protezy do­
dano parę butów.

Nasi inwalidzi,. którzy zwątpili już 
Zniechęceni długim oczekiwaniem, 
przeżywają ' obecnie radosną chwilę. 
Protezy są do odebrania w I Ośrodku 
Zdrowia przy ulicy Belgijskiej nr 4.

Skarga mieszkańca Zalesia

PKS -  odchudzi kiedy chce
W dn. 1 grudnia P. K. S. przejęła 

obsługę linii autobusowej na trasie 
W a r sz a w a  — Zalesie. Zaniedbała jed. 
nak kardynalnego obowiązku uprze­
dzenia publiczności, że wprowadza 
nowy rozkład jazdy.

W pierwszym dniu funkcjonowania 
tej linii doszło na tym tle do nieprzy­
jemnych incydentów pomiędzy publi­
cznością a kierowcami. Kiedy samo. 
chód nie ruszył, jak zwykle o godz. 
8.15, publiczność wypełniająca już ca­
ły wóz zaczęła się denerwować i do­
magać się, żeby wreszcie jechał. Oczy­
wiście przynaglenia nie odniosły zad. 
nego skutku. \
—  Na mnie czeka załoga, muszę le­

cieć o wyznaczonej godzinie tłuma­
czył lotnik. — Mam operację za go- 
dzinę — argumentował lekarz. — Spoz 
nię się na pociąg — denerwowała się 
jakaś pani, ale konduktor stał na sta. 
nowisku nowego rozkładu jazdy.

O przepisowej godzinie 8.45 ruszyli, 
lecz w połowie drogi mijały się dwa 
wozy P. K. S.-u. Szoferzy zatrzymali 
się i wszczęli spór, który z nich ma do­
jeżdżać do Zalesia Górnego, a który 
do Dolnego. W rezultacie kazano 
wszystkim pasażerom przesiąść się z 
jednego wozu na drugi. Opóźniło lo 
jeszcze bardziej godzinę przybycia do 
miasta.

Prosimy P- Redaktora o poruszenie 
tej sprawy- to zlekceważeni® pu­
bliczności przez P. K. S„ którą nie 
uprzedziła stałych pasażerów o zmia. 
nie godzin kursowania autobusów, 
skazała ich na poważne spóźnienie, 
podnosząc jednocześnie opłatę za prze 
jązd o 10 żł.

Pasażerowie autofbusm 
Warszawa—Zalesie

(RED), Istotnie jest to niedopuszczal­
ne przeoczenie ze strony PKS. P. K- P. 
i kolefe dojazdowe zawsze zapowiadają 
zawczasu wszelkie zmiany rozkładu ja- 
Zdy. błamy nadzieje, że PKS naprawi 
swój błąd i natychmiaśt poda do wia­
domości pasażerów nowy rozkład jaz­
dy. Rozgoryczenie pasażerów jest cał­
kowicie rozumiaie i usprawiedliwione.

»Wyśniony człowifck« iu codziennym życiu
JANINA s. Pisze pani iliwa, choć czuła Pani, 

o swym życiu i o trudno- że sen o tym człowieku 
ściach, które są „nie do nie pokrywał się z rze- 
rozwiązania“ . ezywistością. Ale mimo

Jak każda młoda kobie- to, kochana go Pani. Po­
ła marzyła Pani o kimś, jalność Pani charakteru, 
kto podzieli z Panią swój sprawiedliwość wewnętrz- 
los i na kim wesprzeć się na kazała Pani przęcho-
będżie można w doli i 
niedoli i sarniej być dila 
tego kogoś podporą i pod 
ni etą do życia. Poznała 
Pani jednego i drugiego 
młodego człowieka, który 
mówił Pani: Kocham cię, 
bądź m oją żoną. Ale ser­
ce Pani nie mogło odpo­
wiedzieć szczerze i bez­
pośrednio. Było pełne w a­
hania. Czekało. Nie, to 
nie ten — móiwiło Aż 
przyszedł ktoś, ku które- 
mu poderwało się serce

dzić do porządku /  nad 
pewnymi brakami. „Cóż 
on jest Winien, że Jest ta­
ki — a nie inny? Jest do­
brym człowiekiem, kocha 
mnie. Jestem jego żoną“ . 
— Tak myślała Pani po­
czątkowo, ale potem za­
częta Pani uczuwać ja ­
kieś znużenie i rozdraż­
nienie we wzajemnym  
obcowaniu.

,Tak, droga pani Janino. 
To wszystko, c o /  pisała 
pani o sposobie bycia jej

gple jej oddane i jest! — 
dobre. Pani się teraz spo­
dziewa maleństwa. Drę­
czy się Pani, że dziecko 
Pani mpże dziedziczyć 
drobne przywary i śmie­
sz no stk i męża.

Tak, to prawda. Ale czy 
tó jego wina? A pani 
dziecko będzie mieć i 
„dziecinny pokój“  i do­
brą, mądrą matkę i do­
brego, kochającego ojca. 
Proszę spróbować (potrafi 
to Pani na pewno!) spój. 
rżeć na drobne, drażniące 
incydenty życia tak — 
jakby Pani patrzyła na to 
w teatrze i z humorem Je 
traktować.

Mąż kocha Panią bar- 
dzo. Pani też kocha go. 
Macie mieć dziecko. Je­

nie. Własnymi rękami dźwigają cegły, 
zgrzytają kielniami. Współpracują z 
BOS.em. Pierwsi po Kapucynach do­
prowadzą świątynię do dawnego wy­
glądu.

Z echami kielni franciszkańskich łą­
czą się bliskie echa z Przyrynku. To 
powstaje z gruzów kościół Nawiedze, 
nia Panny Marii, jeden z najstarszych 
w stolicy. Dach kryje się czerwoną 
dachówką. Gotyckie sklepienia są już 
odbudowane. Tylko nad prezbiterium 
zamiast stropów — niskie grudniowe 
niebo, Zabezpieczono drewnianymi 
skrzyniami marmurowe rzeźby Sw. 
Moniki, Sw. Augustyna, oraz Nawie­
dzenia. Odbudowa zabytkowej dzwon­
nicy zależy od przydziału kredytów.

Na tych 2 pozycjach kończy się 
Wskrzeszanie nowomiejskich kościo. 
lów. Sakramentki — to beznadziejny 
obraz zniszczenia. Zabezpieczono 
wprawdzie parę fragmentów, pozosta­
łe jednak są groźnie zarysowane. Mo. 
że je' podmyć lada deszcz, lub zwalić 
wichura. Kościół czeka na wiosnę. Bę­
dzie wtedy odbudowywany od fun­
damentów, które są także uszkodzone.

Za Sakramentkami, na skarpie, zgli­
szcza odkryły kościółek Św. Benona, 
który, po kasacie klasztoru zamienio­
no na. fabrykę. Stąd wychodziły na 
rynek warszawski sławne noże Bień- 
kowskieggo. W klasztorze benonitów 
mieszkał ongiś Sw. Klemens, którego 
figura stoi na skwerze nowomiej. 
skim. W kościółku zamurowano okna 
i drzwi w celu zabezpieczenia przed 
niszczeniem i szabrem. Benonici będą 
także odbudowani, (mb)

CO SIE SIANIE Z
rozebranych domom?

W r. 1947 rozpocząć się'ma posze* 
rzanie Marszałkowskiej. Wiele do­
mów będzie rozebranych. Na pierwszy 
ogień pójdą naturalnie ruiny, lecz 
później przyjdzie też kolej na budynki 
zamieszkane.

Co stanie się z ludźmi, którzy za. 
mieszkują te skazane na rozbiórkę 
domy?

Wydział Urbanistyczny BOS-u pos­
tuluje, iż miasto powinno zapewnić 
usuwanym mieszkańcom inne lokale. 
Aż do tego czasu nie przewiduje się 
wyburzania domów, ponieważ nikogo 
nie będzie się usuwało na ulicę, a 
znalezienie mieszkań we własnym za. 
kresie natrafia obecnie na trudności, 
przede wszystkim finansowe, dlaczło 
wieka pracy nie do przezwyciężenia.

Dużo w tej sprawie będzie więc za­
leżało od Zarządu Miejskieggo, który 
powinien opracować projekt metod i 
form wysiedlenia ludzi z tych domów, 
które przeznaczone są na rozbiórkę. 
Najwyższy czas rozpocząć pracę nad 
tym poważnym zagadnieniem, (ob) v

Pozinalają się okradać
W jednym z największych składów 

drzewa w stolicy koło Dworca Gdań. 
skiego, co pewien czas ginie drzewo. 
Często znajdują dozorcy przerzucone 
poza parkan krótkie deski i belki. 
Wskazywałoby to obecność złodzieja 
wśród personelu samego składu. Jak 
dotychczas, nie zdołano wpaść na je­
go trop. Mimo że skład jest własno* 
ścią prywatnej spółki, to jednak matę. 
riały są w większości przeznaczone 
dla robót miejskich i państwowych.

Jeżeli przedsiębiorstwo we własnym 
zakresie nie może Opanować szerzą­
cych się kradzieży, to powinny mu w 
tym pomóc czynniki miejskie i pań­
stwowe, przez wzmocnienie straży. 
Materiałów budowlanych nie wolno 
lekkomyślnie marnować.

BRAMA GRODZKA
wraca na pl. Zamkowy

W najbliższych tygodniach powróci 
na swe dawne miejsce zabytkowa ka- 
mienna Brama Grodzka. Bloki jej mie­
szczą się obecnie w Muzeum Narodo­
wym. Przeniesie się ją na teren Zam- 
ku Królewskiego, gdzie stanie w przy­
gotowanym przejściu między gruzami 
od strony Zjazdu, Będzie to symbol 
odbudowy Starego Miasta.

Porządkowanie parku
im. Żeromskiego

W parku im. Żeromskiego na Żoli­
borzu rozpoczęto przekopywanie traw 
ników. Ten silnie wojną zniszczony i 
zdewastowany park, znajdował się 
dotychczas w zupełnym zaniedbaniu 
i zapomnieniu. Dobrze, że Zarząd 
Miejski przypomniał sobie o jego ist­
nieniu. Należy jednak mieć nadzieję, 
że prace przy przekopywaniu trawni­
ków* to dopiero początek generalnych 
porządków w tym ładnym zakątku 
stolicy, (ob)

I*' Ś  i6St iSt° tnie diaŻ- S  owi, we wżględbaczył i poznał swego to
warzy sza

Jaki on był? Ach, w y­
śniony, jedyny, najdroż­
szy! Pcd tymi przymiot­
nikami kryło się wszyst­
ko, w co ubierała Pani 
swego wybrańca Pobrali­
ście się. Była Pani szczę-

mące.
Ale — Pani ma głębo­

kie poczucie sprawiedli­
wości. Pani Jest tylko te- 
raiz zmęczona i wyczer­
pana. Pani wie sama, że 
najważniejsze w człowie­
ku jest jego serce. A 
serce Pani męża jest cią-

nym dobrobycie. I pani 
jest bardzo lojalna p. Ja­
nino, i bardzo sprawiedli­
wa. To wystarczy, by 
wszystko było dobrze. I 
coraz lepiej! Wiele do­
brych myśli przesyłam  

PANI ZOFIA

W barze u pani Dziuby

—- Dlaczego kolega wyciąga zegarki tylko z kamizelek?
- Moja specjalność. Tak jak z>r.vwatna inicjatywa — sięgam tylko podstaw.

( H U M O R E S K A )
Wczoraj ja i moja żona kupowaliś* — Oczywiście, — odpowiedziałem, 

my buty. Właściwie, to nie można tak wciąż myśląc o swoich butach, — któ 
powiedzieć, bo nie byliśmy w żadnym ma taką złodziejską stopę, jak ty, ni- 
sklepie z obuwiem. Oglądaliśmy tylko gdy nie dobierze sobie bucików, 
w domu numer „Illustration11 z 1930 r. — Co? Jaką ja mam stopę?... zło- 
i resztki jakiegoś „magazynu11 angiel- dziejską?...
skiego z „cudownymi kreacjami11 bu- Mrozem straszliwym powiało od 
cików damskich, tych pytań.

Oglądaliśmy, — bo tylko na to mo* — Bo ty niSdy nic sobie dobrać n-e 
żerny sobie obecnie pozwolić. O praw- możesz — powiedziałem znowu bez 
dziwych bowiem butach, a tym bar- sensu, myśląc wciąż o swoich butach, 
dziej o ich kupnie nawet i myśleć nie A, tak, tak?.., To ty taki mąż, ê
można. z tobą nawet głupich bucików do*

T , , . , , brać nie można! Gdybym ja sama do-
1* bierala, to bym na pewno dobrała!... A

z tobą — to mam „złodziejską stójkę1 ... 
może jeszcze „krowie racice11...

— No, nie przesadzajmy, moja ko­
chana, — powiedziałem pojednawczo. 

—*Tak, nie przesadzajmy! Dobrze

tym „malowanym11 butom przygląda 
łem, mając głowę nabitą ponurymi 
myślami, jak uratować resztki butów, 
które miałem na nogach. Była to bo 
wiem jedyna moja „tragicząa krea
oja", jaka pozostała mi na nogach po powiedział. A co mfa-
kampanii wrześniowej. Natomiast żo 
na, co chwila wykrzykiwała z zachwy- łam przed tern?.,. „Najpiękniejsze mo-
. _ . , . . , . , je ńożęta11, „mbje cuda11, „pieścidełka",tem: „O, patrz, jakie piękne... jakić J
cudne!... O, te chciałabym mieć!... Tył- ” C^cij em przerwać,
ko te-... Dobrze?... Podobają ci się“ 

— Dobrze, dobrze!... Jakie chcesz, to
zgnębiony po­

tokiem słów i myślą o swoich butach... 
Nie pozwoliła nii. Powiedziała, że je-

sobie wybierz i nie zawracaj mi glo- s|;em brutal, tyran, fałszywy i żebym 
wy — burknąłem zgryźliwie. już więcej do niej nie odzywał,

Zona nie odpowiedziała nic, tylko w a nawet nie patrzył, 
dalszym ciągu oglądała buciki. Wre- Od wczoraj więc zerwaliśmy ze sobą 
szcie po jakiejś chwili powiedziała „stosunki dyplomatyczne11. Nie roz- 
cichutiks i z westchnieniem: „,Wiesz, mawiamy, chyba jakiemiś nieokreślo* 
nie dobrałam sobie11... nymi gestami, nie patrzymy na siebie,

— Dlaczego — spytałem bez sensu, chyba że ukradkiem, z ukosa, aby 
gdyż zajęty myślą o swoich butach, przekonać się o zachowaniu strony 
nie wiedziałem właściwie, o co cho- przeciwnej. Stan jest niezwykle na- 
dżi. ‘ prężony, a nawet nieznośny.

-7 - Wszystkie są za małe na moją A kto winie"?... Buty!... Buty z 
nogę — powiedziała z żalem ..Illustration" bicz
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Juljusz Cezar leczył ischias masażem
SCHORZENIE DRĘCZĄCE ŚW IAT OD W I E K Ó W  

USTĘPUJE POD NOŻEM CHIRURGA
Tsdhias nie jest widoczny, ale bar­

dzo bolesny. Jego „ulubione11 miejsce 
. sprawia w cierpieniu wiele kłopotu o- 
fiarom, rekrutującym się ze.wszyst. 
kich warstw społeczeństwa. To złośli­
we schorzenie należy rzeczywiście do 
mas i w przeciwieństwie do arysto­
kratycznej podagry — jest demokra­
tyczne...

PROSZKI NIE SKUTKUJĄ
Jakże czysto ktoś w rodzinie, czy w 

gronie znajomych, krzywiąc twarz z 
bólu, ż trudem wstaje z krzesła.

— Ischias panie, ischias...
Nerwowym ruchem wyjmuje pude„ 

teczko z proszkami „Lumbagolu11. One 
jednak nie na wiele się przydają. Nie 
skutkuje również penicilina. Ischias, 
schorzenie z malowniczych wysp mo­
rza Egejskiego, o pompatycznej na-

Śluby panieńskie
z Amerykanami

ŻOŁNIERŹE amerykańscy nie tylko 
odnieśli wielkie zwycięstwo nad 

armią Hitlera ,ale poszczycić się mo­
gą poważnymi sukcesami na innym 
polu. Zdobyli oni również dziesiątki 
tysięcy serc niewieścich zarówno w 
krajach nieprzyjacielskich, jak i sprzy 
mierzonych. Rezultatem tego „zwycię­
stwa11 jest niezliczona ilość ślubów... 
Nie wszyscy jednak Amerykanie do­
chowali wierności nowozaślubionym 
małżonkom.

Dzienniki amerykańskie obliczają, 
że przynajmniej 12.000 zawartych w 
Europie małżeństw faktycznie już nie 
istnieje. Większość kandydatów do 
stanu małżeńskiego podała przy ślu­
bie... fałszywe adresy, trudno jest więc 
obecnie ich odszukać w Ameryce. Zre­
sztą duża ilość młodych małżonków 
posiada już od dawna żony a nawet 
dzieci w USA. Biednym „słomianym11 
wdowom europejskim nie pozostaje 
więc nic innego, jak płakać... za utra­
conym szczęściem.

trener koni
P»ni Galtier mają© 60 lat otrzy­

mała świadectwo jako fachowa fcre- 
nerka koni wyścigowych. Jest to 
pierwszy wypadek w historii hippiki.

Pani Galtiesr ma już za sobą dłu­
goletnią praktykę. Mąż jej był wła­
ścicielem stajni koni wyścigowych i 
i dawał jej pierwsze lekcje trenin­
gu i tresury tych pięknych zwierząt. 
Od tej pory jej pasją zawsze Pyły 
konie, aż pasja — przerodziła się 
w fach; ale musiała czekać wiele lat 
i dożyć prawie starości, aby stać 
się faktycznym cfior.ikiam klubu tre­
nerów.

Obecnie w swojej stajni powiada 
tylko jednego konia trzylatka, ale po­
kłada w nim wielkie nadzieje.. Wiek 
peni Galttar nie p or.wal a jej już 
być dżokejem, ale jest obecna przy 
każdym treningu i nawet odmierza 
owies dla swego wychowanka.

Notatnik lekkoatlety
Wielokrotna mistrzyni I reprezentantka 

Polski, b. rekordzistka w pchnięciu kulą— 
Wanda Jasieńska (Warta Poznań) przeby­
wa stale w Warszawie.

Zapalenie stawu barkowego nie pozwa­
la mistrzyni na prowadzenie zaprawy 
zimowej.

Jasieńska % żalem m yśli o zimowych 
mistrzostwach Polski, w których najpraw­
dopodobniej nie będzie mogia bronić zdo­
bytego ostatnio tytułu.

▼
MIGROWCZYK, jeden a najzdolniejszych 

polskich tyczkarzy (rek. żye. — 411) pro­
wadzić będzie zaprawę zimową warszaw- 

1 iSkićhi lekko atletów. •

W. O. X. L. A . zwróci! się o pomoc fi­
nansową do Polskiego Związku Łefcko-

PIEŃKiOWSiKI, b. reprezentant Polski 
wrócił po kilku tygodniach nieobecności 
do stolicy i uczestniczyć będzie w prowa­
dzonych przez „Syrenę*4 treningach.

▼
15 GRUDNIA odbędzie się Walne Z e ­

sranie Warszawskiego Okręgowego Zw iąz­
ku Lekkoatletycznego.

i.

zwie polskiej — rwa kolszowa — od­
piera wszelkie interwencje, gnębiąc 
żywy nerw kulszowy, najgrubszy 
nerw naszej konstytucji fizycznej.

ISCHIAS W ŻYCIU CEZARA
Histeria tego schorzenia, stara jest 

jak świat. Cierpieli na ischias królo= 
wie bajecznej Nmiwy. Syryjczyk Na- 
buchodonozor i sam Juliusz Cezar. 
Ten ostatni cierpiał na ischias jeszcze 
w okresie młodości, gdy żył wielki 
'Sulla. W czasie walk z Wercyngeto- 
ryksem, ischias był wielkim sprzymie­
rzeńcem Gali jeżyka. Z prywatnych 

zachowanych listów przyjąć.ela ostat. 
nich lat panowania Cezara Dolabelli 
wynika, że po każdej pijatyce Cezar 
miał ostre bóle ischiasowe. Le :zyl się 
masażem, robionym przez Greka wy- 
zwcfteńca. Jednakże słynny rzymski 
lekarz Gailen, nie wspomina nigdy o 
tym schorzeniu. Natomiast praojciec 
medycyny Hipokrates, mówi o bólach 
tego typu.
REWELACYJNE SPOSTRZEŻENIA.
Pierwszy dokładny opis tej choroby 

zawdzięczamy lekarzowi Cotugno, któ 
ry w 1764 r. opisał szczegółowo obja­
wy kliniczne rwy kulszowej. Na jego 
cześć nazwano też rwę kulszową roa„ 
luim Cotunni.

Od tego czasu do niedawna uważa­
no, że główną przyczyną bólów jest 
zapalenie nerwu kulszowego. Łączono 
więc najczęściej początek choroby z 
przeziębieniem nerwu, dalej z naj­
rozmaitszymi zatruciami wewnątrz i 
zewnątrz pochodnymi, będącymi po­
wodem zapalenia nerwu. Chorzy na 
ischias stanowią bardzo duży odse„ 
tek pacjentów klinik neurologicz­
nych, czy też miejscowości kąpieli­
skowych w rodzaju Buska lub Ciecho­
cinka.

Dopiero dalsze spostrzeżenia ustali, 
ły pogląd, że bóle nerwu kulszowego 
mogą być spowodowane czynnikami 
mechanicznymi, jak np. podrażnie­
nie przez guzy rozszerzające się w 
miednicy małej, ucisk główki płodu 
w końcowych okresach ciąży, wresz­
cie zmiany chorobowe w kręgosłupie 
i stawach biodrowo-.krzyżowych.

• MALEŃKA CHRZĄSTKA
W latach ostatnich ustalono ponad
wszelką wątpliwość, że rwa nerwu 

kulszowego prawie w 90% przypad­
ków jest wywołana nie zapytaniem te­
go nerwu, a Jego mechanicznym pod. 
rażnieniem. Podrażnienie to ma miej­
sce w następstwie wypadnięcia chrzą­
stki międzykręgowej w 'ędźwiowej 
części kręgosłupa. Wypadnięcie to na­
stępuje zwykle pod wpływem urazu, 
np. gwałtownego pochylenia się ku 
przodowi, dźwignięcia ciężkiego przed 
miotu, poślizgnięcia się, lub upadku. 
Wówczas, chrząstka międzykręgowa 
wysuwa się z pomiędzy trzonów krę­
gowych i uciska korzonki nerwu kul­
szowego, powodując ciężkie bóle.

W takich przypadkach leczenie za­
chowawcze, naświetlanie i kąpiele ła­
godzą tylko bóle, ale nie przyczyniają 
się do całkowitego ustąpienia choro­
by. Wykrycie mechanicznej przyczyny 
rwy kulszowej miało ogromne znacze­
nie dla dalszego leczenia i postępowa­
nia w przypadkach ischiasu. Jeżeli w 
90% chorych chrząstka międzykręgo­
wa jest przyczyną bólu, to jedynym 
słusznym sposobem leczenia jest usu­
nięcie części wypadniętej chrząstki. 
W ten sposób leczenie rwy kulszowej 
nabiera charakteru przyczynowego i 
przechodzi z rąk neurologów do ręki 
chirurga.

LANCET DECYDUJE
Operacje w przypadkach rwy kul­

szowej są bardzo często wykonywane 
w krajach anglosaskich, gdzie są one 
niemal tak częste jak operacje wyrost­
ka robaczkowego. Zestawienia chirur­
gów amerykańskich i brytyjskich obej 
mują dziś setki przypadków rwy kul­
szowej, leczonej operacyjnie. Wyniki 
są naprawdę rewelacyjne.' Oto chorzy, 
cierpiący od lat na uporczywe bóle 
nerwu kulszowego, po kilkunastu mi­
nutowym zabiegu tracą je bezpowrot­
nie. Chory powłóczący chorą kończy­
ną, opierający się na lasce, nie mogą­
cy siedzieć ani leżeć opuszcza zakład 
leczniczy bez najmniejszych bólów, 
zadowolony i pełen radości, życia.

Dr. mcd. Wid©

„Rozmawiałam z  Gunder Hdeggiem”
List Walastewiczówny z podróży do Ameryki
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NIEWIARYGODNE A LE  PRAWDZIWE
Dzień Zaduszny w Meksyku od­

znacza się „wesołością11. Dzień ten 
poświęcońy jest ćo prawda zmar­
łym, lecz w zgoła szczególny spo­
sób. Gazety umieszczają artykuły o 
życiu pośmiertnym, ale również u- 
rozmaicają ogłoszenia kościotrupa­
mi, Piekarnie wypiekają specjalny 
„chleb umarłych11 cukiernicy spo­
rządzają cukierki w kształcie cza­
szek i piszczeli, a sklepy z zabaw­
kami przygotowują na ten dzień 
bogaty wybór miniaturowych tru­
mienek, pomników %1 ołowianych 
grabarzy.

Jedynym człowiekiem w historii, 
który samodzielnie stworzył alfabet, 
był Sequoya, Indianin ze szczepu 
Cherokee. Wymyślił on 85 liter swe 
go ojczystego języka w 1821 r.

15.800 hoteli amerykańskich trąd
tygodniowo przeciętnie 200 tys. do­
larów w bieliźnie, platerze, obra­
zach, popielniczkach i żarówkach, 
zabieranych na pamiątkę przez go­
ści.

Dla zwalczania tego kosztownego 
zamiłowania szereg hoteli prowa­
dzi ewidencje tych nieuczciwych 
osób i spis rzeczy, które skradli. 
Gdy karta ewindencyjna takiej oso­
by wykazuje, że jest on notorycz­
nym amatorem mienia hotelowego, 
otrzymuje odtąd zawsze .odpowiedź: 
„Wszystkie pokoje zajęte11

Otrzymaliśmy list od Sta­
nisławy Waiasiewiez i Eleo­
nory Rypińskiej z Oslo, któ­
ry podajemy .w całości.

Oslo w listopadzie. 
Drodzy przyjaciele!

Po niezbyt uciążliwej podróży 
morskiej, spędziłyśmy kilka bardzo 
przyjemnych dni w Szwecji.

Ta sama Szwecja widziana w od­
stępie zaledwie dwóch miesięcy 
sprawiła na mnie zupełnie inne 
wrażenie, niż wtedy, gdy jechałam 
do Warszawy, nie znając jej znisz­
czeń.

Spotkałam Gunder Haegga, naj­
większego fenomena biegowego, Re

kordzista świata jest zasmucony, le 
nie może w tej chwili biegać z a- 
matoraml Woodersonem I Slykhui- 
sem, którzy najbardziej zbliżyli się 
do jego rekordów,

Po minie Haegga widać było, le 
martwi się, że rekordy jego spotka 
kiedyś los podobny rekordom Nur- 
miego. (Jest to i moje zmartwienie, 
muszę się przyznać).

Obecnie siedzę w Oslo, oczekując 
odjazdu statkiem. Urozmaicamy so­
bie oczekiwania zwiedzaniem mia­
sta, na co nie mieliśmy czasu pod­
czas mistrzostw Europy,

Największe wrażenie zrobiła na 
nas wspaniała łódź Wilhelma Zdo­

bywcy (założyciela dynastii w An­
glii) w muzeum Wikingów.

W Norwegii przygotowują się do 
sezonu zimowego. W sklepach Ma- 
thiesena, znanego mistrza I rekor­
dzisty łyżwiarskiego Norwegowie 
kupują łyżwy, w sklepie Ruuda — 
narty.

Może któreś z nich będą należały 
do zwycięzcy z Holmenkollen, miej­
sca wspaniałej skoczni, którą rów­
nież oglądałyśmy.

Kończąc list, który otrzymacie 
zapewne w chwili, gdy będziemy już 
w Ameryce, przesyłam zdjęcie % 
pozdrowieniami dla czytelników 
„Rundy11.
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KONSERWATYZM ANGIELSKI PŁACI
ZA POW OJENNE IG RZYSKA  OLIM PIJSKIE

Londyn (od wł. korespondenta)

Anglicy mają ciągłe kłopoty z 
Olimpiadą. Jednakże najbardziej drę­
czy ich brak odpowiednio wielkich 
stadionów.

Dlatego też Komitet Olimpijski 
zdecydować się musiał na powzię­
cie uchwały, że Igrzyska odbywać 
się będą równocześnie na kilku Sta­
dionach w Londynie i okolicy. Ta 
decyzja stwarza nowy kłopot. Trze­
ba będzie tak ułożyć program, by za­
wody rozgrywane na poszczególnych 
stadionach nie przeszkadzały sobie. 
Mam na myśli zawodników a nie 
publiczność Chodzi o to by umiejęt­
nie zgrupować na stadionach zawo­
dy z poszczególnych dziedzin sportu.

I
Z WIOŚLARSTWEM BIEDA

Jednakże wszystkie te kłopoty 
zbladły wobec jednego braku toru 
regatowego. Anglicy związani są bar­
dzo z Królewskim Torem w Henley. 
Niestety trybuny na nim mogą po­
mieścić z wielkim trudem 1.000 wi­
dzów. Sam tor jest szeroki tylko na 
80 stóp, a więc" mogą brać w wy­
ścigu udział zaledwie dwie osady.

Co prawda znalazłby się w okolicy 
Londynu odpowiedni tor wioślarski. 
Jednakże konserwatywni Anglicy nie 
chcieli nawet pomyśleć, by Olimpij­

skie zawody wioślarskie odbyły się 
nie w Henley.

Uczuciowość ta będzie dość słono 
kosztować. gdyż postanowiono w 
końcu przebudować Królewski Tor.

Przede wszystkim zostanie on po­
szerzony, tak by zmieściły się obok 
siebie, trzy osady. Długość zostanie

Polonia była najlepszym klubem
Jaka czeka ją przyszłość?

wysoki poziom w lekkoatletyce, bok­
sie, hokeju, piłce ręcznej, pływaniu 
i innych gałęziach sportu.

jrolonia po 30 latach istnienia zdo­
była pierwszy raz tytuł mistrza Pol­
ski w piłce nożnej. Zaszczytny to 
tytuł bez wątpienia, ale Poloniści nie 
pierwszy raz figurują na honorowej 
liście mistrzów polskiego sporty.

Piłkarze „Polonii11 przechodzili już 
różne dzieje. Od tytułu wicemistrza 
Polski, zdobytego w roku 1921, po 
przez zaszczytną rywalizację z Po­
gonią w roku 1926 doszli do ligi, w 
której . nie odgrywali wielkiej roli.

Dwukrotny spadek z ligi (rok 1932 
1 1936) nie wpłynął jednak na zmniej 
szenie popularności Polonii, nie ob­
niżył jej wielkiego znaczenia w 
sporcie polskim.

Polonia w swej karierze zdobyła 
już tytuł najlepszego klubu sporto­
wego w Polsce Wielki ten sukces 
zanotował kronikarz Polonii w roku 
S938.

Polonia nie była wtedy mistrzem 
Pplski w piłce nożnej. Kryterium o- 
ceny stanowiły pozostałe sekcje, kió- 
wch. niezliczoną ilość miała Polonia. 
W okresie 30-letniej działalności za- 
pisałi ■ chlubnie w dziejach pol-

mm,

TOMCZYŃSKI
wraca na ring

Jedną z największych rewelacyj 
ostatniego sezonu pięściarskiego przed 
wojną był Kazimierz Tomczyński. 
19-letni wówczas zawodnik „Warsza­
wianki1' robił błyskawiczną karierę w 
wadze lekkiej.

Po kilku zwycięskich nokautach 
młody pięściarz dostał się do repre­
zentacji Polski, w której stoczył za­
ledwie jedną walkę.

Wojna przerwała wspaniale zapo­
wiadającą się karierę. Losy zapę­
dziły utalentowanego pięściarza- do 
Anglii, gdzie stoczył kilkanaście zwy­
cięskich walk.

Tomczyński wrócił przed kilku 
dniami do Polski. Zamieszkał chwi­
lowo w Toruniu, ale chętnie prze­
niósłby się do Warszawy.

Szukający, możliwości osiedlenia się 
w stolicy Tomczyński nie miał zbyt 
wiele czasu na rozmowę, zapewnił 
jednak, iż wkrótce usłyszymy o je­
go walkach. ‘

— Chcę wrócić do reprezentacji 
Polski, jestem przecież jeszcze mło­
dy i długo mogę walczyć.

przystosowana do wymagań i prze­
pisów olimpijskich.

TRYBUNY NA 20 TYSIĘCY
Stare trybuny będą zdemontowa­

ne. Nowe pomieszczą wygodnie 20 
tys. widzów. Start będzie się mieścił 
przy wierzchołku Tempie Island, a 
meta przy Jdenley Bridge.

Dla samochodów zbudowany bę­
dzie parking, którego pojemność wy­
niesie 1.000 pojazdów.

Większość tych robót wykonana 
zostanie dopiero po Królewskich Re­
gatach. Odbędą się one w czerwcu 
1948 r.

Ponieważ olimpijskie regaty wio­
ślarskie rozpoczynają się w pierw­
szych dniach sierpnia tegoż roku, na 
prace budowlane i inne pozostaje 
tylko 2 miesiące. ,

Ale Komitet Organizacyjny jest 
pewien, że wszystko zostanie wy­
konane na czas.

ŻAGLE W KRAINIE BAŚNI
. Q> wielę mniej kłopotu było z u- 
staleniem miejsca regat żeglarskich. 
Zdecydowano jednogłośnie, że odbę­
dą się one w Torbay w hrabstwie 
Devonshire. Idealne warunki miesz­
kaniowe znajdą zawodnicy i publicz 
ność w mieście Torąnay, położonym 
nad brzegiem Torbay.

Miasto jest znaną miejscowością 
letniskową, posiada więc moc hoteli 
i pensjonatów urządzonych dobrze.

Piękną oprawę stanowić będą ma­
lownicze brzegi i okolice, bodajże 
najpiękniejsze w hrabstwie Devons- 
hire.

B. Brown

Mistrzowie U rePrezentanci Polski 
w tych dziedzinach zdobyli dla Klu­
bu Sportowego „Polonia11 wielką po­
pularność i zbudowali jej wielką, 
niezachwianą pozycję w polskim 
sporcie.

Mistrzostwo w piłkarstwie ucieszy­
ło zwolenników Polonii, z czasów 
gdy największe sukcesy osiągali: 
Freyer, mistrz Polski w biegach 
długich, Cejzik, mistrz Polski w 
dziesięcioboju, Rotnert, Łukaszewicz, 
Korolkiewicz Sikorski, Meyro, Ged- 
gowd i inni reprezentanci, mistrzo­
wie czy rekordziści Polski w lekko­
atletyce, bokserzy Kaźmierski, Goss, 
Małecki, koszykarze Gregołajtis, Jaź- 
nicki... itd.

Polonia zdobyła pierwszy po woj­
nie tytuł mistrzowski, tytuł jakiego 
dotąd nigdy nie miała, Czy Polonia 
odzyska tytuł, najlepszego Klubu 
sportowego w Polsce — wykaże 
przyszłoś©

Rekordowy zysk
meczu Polonia — AKS

120.000 złotych zarobił Zarząd 
Miejski Warszawy na meczu Połd- 
nia — A. K. S.

Sumę tę wipłaoiła Polonia tytu­
łem podatku widowiskowego od 
wpływu brutto, wynoszącego 1.120 
tysięcy złotych.

Ciekawe, ozy coś z tej sumy (a 
było już wiele podobnych) jest prze 
znaczone na budowę tak dochodo­
wych „aren11, jaką okazują się sta­
diony sportowe i hale.

» w  p o g o n i

ZA REKORDEM <<
Dalszy ciąg pamiętnika
STANISŁAWY WALASIEWICZÓWIIT
jutro w „W ieczorze Warszawyu

Kto pierwszy skoczy
lak jak Plauuczyk?

Najsłabszym ze skoków w ubie­
głym sezonie był w Polsce skok 
wzwyż, konkurencja, w której przed 
14 laty mistrz Polski dzierżył re­
kord Europy (-196 cm.).

Dziś nie widać następcy dla Pław 
czyka, uzyskującego w 20 roku za­
wodniczej kariery (startuje obecnie 
we Francji) wyniki znacznie lepsize, 
niż krajowe. Zwolińskiemu zabra­
kło do 180 cm. tylko jeden centy­
metr.

Skok wzwyż jest jednak bardzo 
wyrównany. 10 wynik jest o 4 cm. 
słabszy od pierwszego. Wśród naj 
lepszych skoczków polskich widzi­
my Hofmana K., który przed 10 la­
ty skakał 190, Gieruttę (188), Sem­
kowicza (183).

Gdyby dziś mogli powtórzyć swe 
wyniki, byliby bliżsi ekstra­
klasy europejiskiej, ale nie byliby 
wśród najlepszych. 35 europejczyków 
osiągnęło .wysokość 190 cm. (14 
Szwedów!).

Najlepsze 10 wyników europej­
skich należy d o :'

Lindenkrantza—Szwecja 201 
Pattersona—W. Brytania 200 
Bollindera — Szwecja 199 
Adedoyin — W. Brytania 198 
Nicklena — Finlandia 197 
Campagnera — Włochy 197 
Hansenblasa — Czechosłowa- 
196
Lapointe — Francja 196 
Bjórka — Szwecja 195 
Reiza .-™ Szwecja 195

TEATR POLSKI (Karasia 2): o godz 19 
„Penelopa".

OPERA (Marszałkowska 8): dziś o godz. 
1(8 „Uczeń diabła*1.

M AŁY (M arszałkow ska 81): o '  godz 19 
kom edia Devala „Subretka**.

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): co­
dziennie o godz. 16 komedia Benedettd‘ego 
„Szkarłatne Róże".

TEATR „STUDIO11 (Karowa 31): o godz
16 „W  m ałym  domku“ .

K U K U Ł K A  (Nowy Świat 8): Dziś o godz. 
1S „Bez żenady1*.

ROMA (Nowogrodzka 49): o godz. 18 wie­
czór humoru T. Olszy i M. Ohmuirkowskiej 

PRASKI TEATR REWII (Zygmulntowska 
8): rewia p.t. „Esy floresy**. Początek 
o 1 godz. 17 i 1®, w niedziele 1 święta 15,
17 i 19.

LUDOW Y (Targowa 73 — vis a vis Dwór- 
ca Wileńskiego): dziś o godz. 10 rewia p .t  

„JE" ???
SAOLA W EDLA. (Zamojskiego 26): co­

dziennie o godz. 16 ,,Q'd Cytda do żołnie® 
rza polskiego**.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Romans pa­
jaca**. ^

POLONIA (Marszałkowska 56): „San De- 
metrio*'.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Sa­
motny Żagiel**.

TĘCZA (Żoliborz, tSuzina 4): „Górą 
dizieiwicząta**.

OŚW IATOWE Nr. i (Żoliborz, PI. Inwa­
lidów 10): „M eksyk".

Początek seansów W kinie „T ęcza " 18 
i 20; w niedzielę i święta poranki o 12-ej0 
18 i 20, w pozostałych kinach: 14, 16, IŁ

13.00 Muz. obiad. 13.40 „A .B .C . Muiz.c
15.00 „Czy umiesz czytać" pogadan. dla
dzieci. 15.10 M uz./dla dzieci. 15.30 And. dla 
kobiet. 16.05 Dzień, po.poł. 16.35 „Polskie 
Pieśni Ludów.“ . 17.10 „Melodie opereik.*
wyk. Mała Ork. P. R. 16.30 Nauka przy 
głośn. 10.00 And. dla wsi. 19.15 Muz. 19 3C 
And. Chopinowska tv wyk, J. Zurawiewa.
20.01 Dzień, wlecz. 20.25 „Nieolo Pa®a-ninJ 
— .Demem epoki rom,ant.“ . 21.45 ,,Lalka*' 
Prusa. 22.00 Rad. Uniwer. Lud 22.15 Aud. 
ro-zrywk. 23-00 Ost. wiad. 23.30 Muz. tar... 
23.55 Streszez. Ważin. wiad, dzień., Hymn-
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